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Dwa państwa — dwa zapatrywania 


Traktat wersalski, jak z historyi jego po- 
wstania wiadomo, był dziełem kompromiso- 
wem. Było rzeczą naturalną, że tam, gdzie 
zeszły się trzy tak potężne indywidualności, 
jak Clemenceau, Lloyd George i Wilson, 
musiało niejednokrotnie przyjść do starć 
nietylko z powodu różnicy w temperamen- 
tach, ale i z powodu różnic rzeczowych. Je 
dmym z rozdziałów traktatu, który wywołał 
pały szereg kontrowersyj, była sprawa Gór- 
nego Śląska: Clemenceau chciał go”wprost 
przydzielić Polsce, jak jej przydzielono np. 
Poznańskie; dopiero po długich debatach 
zgodzomo się na plebiscyt i ujęto w para- 
grafy jego przeprowadzenie. 

Dla ludzi postronnych, dla których słowo 
pisane i w dodatku takimi podpisami utwier 
dzone, wydaje się rzeczą świętą, sprawa 
przedstawia się zupełnie prosto: ponieważ 
traktat postanawia, że o losie Górnego Ślą- 
ka rozstrzygną jego mieszkańcy wedle 
grin, zatem — ponieważ większość gmin 
oświadczyła się za Polską, — cały Górny 
Śląsk, a już w każdym razie część, w której 
tə gminy o większości polskiej leżą, musi 
przypaść Polsce. Cóżby jednak robili w świe 
cie dyplomaci i prawnicy, gdyby nie można 
było prawa pisanego (a traktat wersalski, 
jako umowa międzynarodowa, jest także 
prawem) interpretować, tłómaczyć? Z chwi- 
łą, gdy puszczono się na bystre fale inter" 
pretacyi, sprawa polska zaczęła się psuć, 
aż doszła do dzisiejszego niebezpiecznego 
stanu. 

Oba mocarstwa, które w wykonaniu po- 
stanowień traktatu wersalskiego grają głó- 
wng rolę: Francya 4 Anglia, poczyniły ca- 
łą masę błędów, które teraz się mszczą. 
Przedewszystkiem błędem zasadniczym by- 
ło odroczenie plebiscytu na błisko dwa lata 
od podpisania traktatu; dalszym błędem 
było dopuszczenie do głosowania tak zwa- 
nych emigrantów, tj. ludzi, których odda” 
wna nic z krajem nie łątzyło; trzecim — 
największym — błędem było pozostawienie 
Górnego Śląska pod administracyą niemie- 
cka, a więc strony intenesowanej, która mo- 
gła i musiała wpływać na przebieg i następ- 
stwa głosowania. 

Stało się jednak i teraz musi się ponosić 
konsełowencye tych (błędów. Jakąkolwiek 
jednak była taktyka, jedno — zdawałoby się 
— powinno zostać nietykalne: litera trak- 
tatu. I tu właśnie zachodzi zadziwiająca i 
smutna okoliczność, że ci sami prawie lu- 
dzie, którzy asystowali przy narodzinach 
traktatu, potrafią tak kunsztownie go tłó- 
maczyć, że każdy dochodzi do całkiem in- 
nych wniosków i to nie w szczegółach, ale 
w samej istocie rzeczy. Dlaczego tak się 
dzieje? Co jest powodem, że dla Francyi 
prawa polskie są jasne, a dla Anglii preten- 
sye Niemiec są więcej uzasadnione? 

Z traktatu wersalskiego, który miał na 
Giugie lata regulować stosunki europejskie, 


zrobiono instrument, na którym mocar- 
stwa wygrywają swe indywidualne melo- 
dye. Inaczej brzmi melodya francuska, ina- 
czej angielska, a to z powodu różnego pod- 
kładu nut, które te melocye ujmują. A więc 
Francya gra melodyę nadreńsko<ęglowo- 
loucheurowsliką, Anglia zaś gra melodyę ke- 
malowsko-grecko-wirthowską i nic dziwne- 
go, że z tak przeciwnych melodyj powstaje 
— kakofonia. Francya jest Polsce życzliwa, 
Francya zawarła nawet z Polską sojusz, 
Francya broni interesów Polski, — wszyst- 
ko to prawda; nie wolno jednak zapominać, 
że p. Briand czy którykolwiek inny polityk 
iranctiski jest przedewszystkiem dyplomata 
francuskim i jego pierwszym obowiązkiem 
test bronić interesów Francyi, w drugim 
dopiero rzędzie ujmować się za sprzymie- 
rzehcem, o ile jego interesa nie kolidują z 
interesami własnymi. Jakież są interesa 
Francyi w zatargu górnośląskim? Francya 
wie, że Górny Śląsk w rękach niemieckich, 
to arsenał, w którym Niemcy będą kuć broń 
do rewanżu; następnie Francya, zadłużona 
po uszy, wie, że musi postawić swą gospo” 
darkę społeczną na innych, niź dotąd, me- 
todach: ma przemyśle, do Którego potrzeba 
żelaza i węgła. Do zagłębia Saary z węglem, 
do zagłębia lotaryńskiego z żelazem, jakże- 
by się przydał Górny Śląsk z węglem, żeła- 
zem i jeszcze innymi metalami! To jest gra 
Loucheura, gra do spółki — narazie cichej 
— z Rathenauem, który za Gómy Śląsk 
spodziewa się wytargować zagłębie Saary, 
zmiesienie sankcyj, udział w, odbudowie 


_Francyi itd. 


Inaczej odbywa się gra angielska, Dla An- 
glii zmożenie się bogactwa węgłowego 
Francyi, chociażby ten węgiel nominalnie 
był w rękach polskich, znaczy utratę wła- 


snego, olbrzymiego eksportu węgla; dła An" « 
glii odebranie Niemcom Górnego Śląska 
zmaczy utratę dobrego odbiorcy i dobrego 
fabrykanta; znaczy dalej — w tem leży se 
dno rzeczy — stworzenie sobie własnemi 
rękami konkurenta na kontynencie w prze 
myśle francuskim, który, mając węgieł i 
żelazo, będzie wypierał wyroby angielskie. 

Tu niema mowy o sentymentach, o przy- 
chylności lub niechęci; tu wchodzą w grę 
olbrzymie interesa materyałne, wobec któ- 
rych Polska i jej prawa są tylko pionkami, 
które się wysuwa dla ukrycia wielkich fi- 
gur na szachownicy. 

Z tego tytułu wynikają przeciwieństwa 
francuskoangielskie przy powzięciu decy- 
zyi nad losem Górnego Śląska. Francva. chce 
się uprzemysłowić, Anglia zaś broni swego 
przemysłu, — a (Gómy Śląsk ze swymi bo 
gactwami podziemnymi może jednej w tym 
procesie pomódz, drugiej zaszkodzić W tej 
wielkiej grze Polska stoi ma boku i czeka. 
kto zwycięży. Polska tylko notami, w guście 
ostatniej, podpisanej przez p. Zamoyskigeo, 
może wpływać na tę grę, ale z jakim skut- 
kiem mase minister spraw zagranicznych i 
nasz poseł paryski będą dalej posyłali wy” 
pracowania stylistyczne ? 

Przed kilku tygodniami, gdy gwiazda Ke- 
mała paszy stała jeszcze wysoko, powiedział 
ktoś, że Kemal dla mas pracuje, to znaczy, 
że jego sukcesy w tym stopniu abserbuja 
Anglię, iż będzie musiała zrobić ustępstwa 
w sprawie górnośląskiej na rzecz francus 
kiego punktu widzenia. Dziś Polska i ten 
atut straciła; Anglia jest co do rozwoju wy- 
padków na Bliskim Wschodzie uspokojong 
i nie potrzebuje już okupywać pomocy fran- 
cuskiej ustępsiwami na Górnym Śląsku. 
Jakiż jeszcze atut pozostał Francyi, jako 
naszej erędowmiczce? Chyba apel do spra- 
wiedliwości boskiej, bo ludzka nie jest ry 
chliwa. if. 


Uchwały Rady ministrów 


Warszawa, (PAT) Rada ministrów: na posio 
dzeniu z dnia 9 sierpnia przyjęła wniosek mint- 
stra spraw zagranicznych w sprawie konwencyć 
o obywetelstwie i Opcyl z państwami bałtyokiee 
mi, projekt ustawy o opłatach stempłowych od 
weksli, projekt ustawy w przekimiocie rozsze: 
rzenia opłat, ustanowionych 'w dekrecie z dnia 
4 lutego 1919 o patentach od wynalazków i no- 


tworzeniu, przesłariu i rozdzielaniu energii e 
lektrycznej. Na temżo posiedzeniu uchwałomo 
rozporzędzeniie w sprawie rozciągnięcia na zie 
mie wschodnie mocy obowiązującej przepisów 
o opodatkowaniu spadków i darowizn z dnia 
2 czerwca 1920, rozporządzenie w sprawie roz 
szerzenia na ziemie wschodnie mocy ustawy z 
dmia 23 manca 1920 o nadzorze nad przedsię: 
biorstwami bankowemi i kantorami wymiany, 
dalej rozporządzenie w Gprawie rozciągnięcia 
na ziemie wschodnie mocy rozporządzenia o ov- 
ganizacyi zarządu dóbr i lasów państwowych, 
nozporządzenie w przedmiocie rozciągniecia na 
ziemie wschodnie mocy dekretu z dnia 16 gnu- 
dnia 1918 w przedmiocie przymusowaco zarza- 


j 


du państwowego, rozporzędzenie w przedmiocie 
utworzenia państwowego komitetu radiotechni: 
cznego oraz rozporządzenie o rozciągnięciu na 
byłą dzielnicę pruską przepisów ustawy o wał- 
ce z lichwą, odnoszących sie ido nielegainegb 
wywozu zą granicę. 


Zakaz wywozu z Niemiec 
do Polski 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu“). Z Berli- 
ma donoszą: Zakaz wywozu towarów do 
Po!ski spotyka się w sferach przemysłowych 
nie'nieczich z niezadowoleniem, Związek 
przemysłowców maszynowych i narzędzi rol 
niczych nrzedłożył rządowi memoryał, w 
którym domaga się zniesienia zakazu jako 
nierwykie szkodliwego dla przemysłowych 
Interesów niemieckich. Przemysłowcy mie- 
mieccy domagają się, aby, o iłe zakazu ze 

1lędów politycznych nie można całkowi- 
cie znieść, to chociaż częściowego zniesienia 
go. Na ten memoryał rząd niemiecki odpo” 


, giedział negaiywnie, 


-N A PRZOD 


& Paryża 


Korespondent paryski „Rohotnika”, Hiec- 
ronimko, pisze między innemi: 

„Czekałem cierpliwie, a może nawet zbyt 
cierpliwie, aż będę was mógł zawiademić o 
bdwołaniu następującej opinii, przypisanej 
w poczytnem „Echo de Paris“ z dnia 25 lipca 
p. Korfantemu. 

„Polska z drugiej strony jest w przede- 
dniu wyborów, które na jesieni „uprzątną” 
zapewne rządy Piłsudskiego, by na ich miej- 
sce wprowadzić rząd porządku, złożony z 
marodowych demokratów i właścicieli chłon 
skich, dążący do ustalenia waluty, skomso- 


Jidowania sił moralnych, do rozbrojenia i 


oddania się sprawom pokojowym, oraz re- 
konstrukcyi narodowej zagłębia górnoślą” 
skiego, która oby jak najprędzej nastąpiła, 
(co obiecuje odbyty plebiscyt)“. 

Te słowa są przytoczone u artykułu pana 
Charles Bonnefona (znanego enmdeko-chwal- 
cy — Red. „Naprzodu*) p. t. „Czego chce p. 
Korfanty"., P. Korfanty nie przyznaje się 
do tego skandalicznego artykułu, który dor 
piero przeczytał po dwóch dniach, ale p. Ra- 
kowski, tytułujący się przedstawicielem 
rządu i śledzący dobrze za prasą, nie mógł 
o nim nie wiedzieć, więc dłaczegóż go wa- 
rag nie pokazał p. Korfantemu? Poselstwo 
przeraziło się, ograniczając się do wysłania 
p. Skirmuntowi wyjaśnień o swojej 1 p. Kor- 
fantego w tej sprawie niewinmości. Ale dla- 
czegóż do dzisiejszego dnia niema publicz- 
nego odwołania? Domyślamy się, że ktoś 
z bliższego ctoczenia p. Korfantego wyrzą- 
drk tę złą przysługę polskiej sprawie i dyk- 
tator zmuszony został przez to do milcze- 
pia... 

„Echo de Paris“ przypisuje też p. Kowfan- 
temu zdanie, że „Polska, mając bezwzęlęd- 
ne zaufanie do ententy, ślepo podda się jej 
wyrokowi*. Zapytujemy, co będzie, gdy Ra- 
da Najwyższa wyda wyrok, nie odpowiada” 
jący w zupełności żądaniom ludności ślą- 
skiej? Czy „anonim*, informający w po 
wyższy sposób prasę francuską w imieniu 
p. Korfantego, jest pewny takiej bierności 
społeczeństwa polskiego, i jakież ma pra- 
wo dawać gwarancyę takiej „poniżającej 
lojalności“, wprowadzając w błąd opinię 
francuską? I czy endecki informator „Echo 
de Paris“ nie romumie tego, że przeszkadza 
nawet broniącym Raszej Sprawy wpiywo 
wym osobistościem we Francyi, utrzymują” 
cym, że polska ludność nigdy się nie pego- 
dzi z myślą podzielenia Zagłębia, Nie mó- 
wimy już o tem, że przekreśla to plebiscyt 
i powstanie polskie. W tej enuncyacyi ma- 
my też następujące zdanie: „Przyjmując bez 
ograniczeń ideę podziału, który nie może 
być o wiele bardziej nieracyonalny w swr 
ich konsekwencyach, niż podział Cieszyna, 
Polska domagała się szybkiego załatwienia, 
które mogłoby jej pomódz do zbliżenia się 
do Czecho-Słowacyi (!), obecnie wraz z Gór- 
nym Śląskiem oczekuje z niecierpliwością 
decyzyj, zgodnych z traktatem pokoju". 

Czy lud górnośląski jest nieświadomy krzy 
wady, wyrządzonej swym braciom w Cieszyń 
skiem? Czy walczył tylko dla jakiejś zgo- 
dy, którą możnaby jak najprędzej osiąg- 
nąć? Stanowczo, endecya nadużywa cierpli- 
wości klasy robotniczej! 

Podczas gdy eksperci pocą się i biedzą, 
w jaki sposób pokrajać pasztet górnośląski, 
tak, by Francuzi nie poczubili się z Angli- 
kami i Włochami (Ślązacy zachowają się 
spokojnie po wyroku, wszak o tem zapewnił 
p. Bonnefon!), to o ile wiem, w sferach giel- 
dowo-iinansowych narodził się nowy pro- 
jekte Międzynawodowe sfery żądają całości 
ekonomicznej Zagłębia górnośląskiego, bo 


przy jego podziale eksploatacya natrafiłaby 
na trudności. I tak niezależnie od tego, ja” 
kie obsza”y przypadną Polsce czy Niemcom, 
wzajemne cła mają być zniesione. woda, ko- 
leje, elektryczność, będą miały specyalną 
autonomię (prawdopodobnie zostaną pod 
zwierzchnictwem różnonarodowych eksplo- 
atatorów), jakoteż i elektrownie w Zabrzu. 
„Petit Parisien“, czuwający znów specyal- 
nie nad pogodzeniem się kapitalizmu fran- 
cusko-niemieckiego i angielskiego, kosztem 
Górnego, Śląska, puścił dziś sensacyjną wią- 
domość, że wysłaniec paga Rathenau do 
Warszawy, p. Blankenstein, doszedł już do 
porozumieni” z panem Skirmuntem, to jest, 
że Niemcy nie przypuszczając, by im odda- 
no całe Zagłębie górnośląskie, chcą wejść 
w układy ekomoiniczne z Polską i że już na- 
stąpiło porozumienie co do wspólnej eks- 
ploatacyi Górnero Ślaska, która ma się roz- 
ciągnąć i na irve gałęzie hemdlowe i prze- 
mysłowe w całej Polsce. 

Weźcie teraz towarzysze ła pierwszą. pro” 
pozycyę giełdziarzy i finansistów i tę dru- 
gą rpogłoskę (pp. Skirmunt—Rathenau), to 
ujrzycie całą machinacyę porozumiewają” 
cego si? ponad głowami ekspertów między- 
narodowego kapitalizmu, bo wszak poza 
plecami Niemców steją nietylko niemieckie 
kapitały!... 

Dla uzupełnienia jeszcze muszę dodać, że 
zwycięstwa Greków nad Turkami utrudnia- 
ja w sprawie Śląska rządową akcyę fran- 
cuską. Przy zwycięstwie bowiem  Turcyi 
podniosłyby się akcye Francyi na Wscho” 
dzie, u”ależniajac do pewnego stopnia Am- 
glię. Zwycięstwa Greków są jednocześnie 
zwycięstwami Anglii. Mówiło się przedtem, 
że za ustępstwa, *peczynione Anglii przez 


z Skandale 


Za czasów pruskich Gdańsk podupadł był zu: 
pełnie. jako port, odcięty od swojej naturalnej 
podsiawy — ziem nad Wisłą rozpostartych, a 
zdławieny konkurencyą innych portów niemie- 
ckhich dogodnej sytuowamych w stosunku Z 
równo do przemysłowych centrów niemieckich, 
jok i do dróg na Ocean. 

Rząd pruski, chege z jedmej strony Gdańsk 
sprusaczyć, z drugiej — choć w części odszkos 
dować to miasto va jego uwiąd handlowy, uczy- 


nji był zeń centrum administracyjne, nadto ob-. 


darzył wyższą szkołą, (politechnika) i istotnie 
zdołał z tego miasta uczynić przeciętne pruskie 
miasto regencyjne — pantykularz w porówna- 
niu z tem, czem był Gdańsk, gdy, jako pont ob- 
sługiwał Polskę — w porównaniu z tem, czem. 
Stać się on może, o ile nie zmusi Polski swo: 
jem wrogiem stanowiskiem do oparcia się o ins 
ny port na Bajtyku. 

Sprusaczona burżuazya gdańska, chcąc oka» 
zać, względnie (o ile to czyni na „pokaz, będąc 
w gibi ducha przeświadczona, że odłączenie 
Gdańska od Niemiec jest dia tego miasta za- 
datkiem jego rozwoju) popisywać się niezado- 
wolemiem, iż Gdańsk stracił łączność z Rzeszą 
niemiecką, popiera w cialach ustawodawczych 
i rządzących „wolnego miasta“ żywioły najbar- 
dziej nacyonalistyczne, hakatystyczne — w za 
tem idzie brutalna A miały one równocześnie 
baczyć, ażeby wykorzystywać wszystkie niejass 
ności tekstów, omawiających Stosurek do Pol: 
Ski w sensie przeciwpolskim; wylkręcać nawet 
względnie jame punkta. I w tym cełu mieti 
wolnego Me ta czy pańsiewką ojcowie zas 
dzierzgać węzły możliwe bliskie z „wysokim 
komisarzem", osadzonym w Gdańsku, Gdańsko: 
pruska kombinącya z jednej — gdańsko-am- 
Sielska z drugiej... Ale nacyona'ivm ma to do 
siebie, że metody brutalne usiłuje stoso» 
wać i wobec tej klasy, która najbardziej 
mu się przectwstawią — przeciw robotnikom, 
I tu odcięcie od Rzeszy (przy niewłączentu do 
Polski) właśnie zachęcało nacyonalistów gčań- 
skich do niepowściągliwości, 

Bo co innego, gdy w ieducm mieście sprowo< 
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Francyę na Dalekim Wschodzie, oczekiwać 
była można wzamian i pewnych ustępstw 
ze strony Anglii na korzyść żądań Francyi 
na Górnym Śląsku. Karta się odwróciła i na 
zwycięską Turcyę już liczyć nie możemy. 
O tej wzajemnej zależności tak różnorod- 
nych zjawisk mówi się i pisze zupełnie po- 
ważnie. Tak to rządy rozumieją. stanowie- 
nie ludów o wiasnym losie. 

Ale jeszcze są i inne przeszkody. Sprawie 
śląskiej nie będzie poświęcona oddzielna 
konferencya Rady Najwyższej, jak to po 
przednio było w projekcie. Będzie ona roz- 
strzygana "śród masy innych spraw mię- 
dzynarodowych, a więc poniekąd pewnie 
się ją z niemi powiąże, I tak n. p. pomoc 
dła głodnej Rosyi ma być też na porządku 
obrad. Co tam się będzie mówiło o głodzie, 
nie wiem, ale sądząc z pism burżuazyjnych, 
to przewidzianem jest, że i o stronie polity- 
cznej (w znaczeniu burżuazyjno reakcyjne- 
go wskrzeszenia Rosyi) też będzie mowa, 
Briand widział się z Kiereńskim, który za- 
pewne powiedział mu to samo, co jednemu 
z dziennikarzy, że państwa, graniczące z Ro- 
syg, korzystając z głodu i cholery, zamie 
rzają wtargnąć do Rosyi. 

To jest poprostu bołszewickoniemieckie 
oskarżenie; by dać przeciw Polsce oręż do 
ręki Anglii, broniącej niby to całości Rosyi, 
oczernia się nasz kraj, który pono wszędzie 
szuka awantur imperyalistycznych, tak do- 
brze na Litwie, na Ukrainie, jak i na Gór 
nym Śląsku. 

My sami nie wątpimy i o tem pisaliśmy, 
że międzynarodowy kapitalizm czeka tylko 
sposobności, aby choćby z naszą pomocą, 
rzucić się na Rosyę i tam gorsze od bolsze- 
wiekich, bo reakcyjne, carskie rządy zapro- 
wadzić, ale jest świadomą nieprawdą, byś” 
my chcieli tym zamierzeniom pomódz. 


gdańskie 
kuje się gwałtami robotników; znajdę oni po 
parcie catego proletaryatu danego kmju; a o 
innego, jeżeli to miasto wraz z niewielką oko 
licą tworzy okręg zamknięty z własną władzą, 
na którą nie może wywrzeć nacisku szersza 
fala robotnicza... 

Popatrzmy, jak rozwijał się skandal gdański, 
Na tle drożyźnianym zapowiedziane były mias 
ni$estacyjne wystąpienia robotników, Senat 
(rząd gdański) zakazuje demonstracyi. W ad- 
powiedzi robotnicy ogiaszająa strejk generalny 
na 4 sierpmia, a reprezentanci robotników w 
dniu tym ostro występują w parlamencie gdań- 
skim — całym frontem: wi ikszościowcy, njer 
zależni 1 komuniści, 

Tymczasem na sale w momencie burzłtwym 
wtargnęła zawezwana przez senatora Gpram 
wewnetrznych (a więc i policyi) Schümmera — 
policya gdańska tak zwana „Sipo”, aresztowa 
ła i wywlekła ze”sałi dwóch posłów komuni 
stycznych, adstawiając ich do więzienia, 

Skąd mógł w parlamencie rozporządzać siłę 
senator policyjny, tam gdzie paragrnać 13 kome 
stytucyi głogi, iż tylko prezydent wykonuje w 
gmachu parlamentarnym prawa gospoxtarma 
oraz zarzędcy władzy policyjnej. 

Oto poprostu prezydent Mathaei pod wpły- 
wem burzliwej obstrukcyi zamiast zawiesić np. 
posiedzenie zlożył przewodnictwo i to w ręce 
senatora. policyi! A więc członka rządu! Lub 
wedle innej wersyi ten pan sam prawem kadu- 
Kia przywłaszczył sobie doraźzie rolę — popar- 
tego bagnetami dyktatora! 

Była zatem chwila taka, kiedy, cały parlas 
ment gdańsk stał pot komendą, g raczej teros 
rem policyjnym, a nie pod zwierzchnictwem 
swego przewodniczączgo, Kiedy na skicienie 
ręką senatora Stchitmmera mogła wiargnać na 
salę cała sfora policyjna „wolnego missta“ 
Gdańska (a włedze gdańskie stoja dodarkowo 
pod zarzutem, że dla zabezpieczenia się przed 
robotniwomi potajemrie sprowadziły z Nies 
miec parę secin Sicherheitswehry, która miala 
też udawać policeyo gdańską!) — mogla wiare 
rąć z karabinami, nawet z granatami Pęczn;i- 
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mf i dokonać większego jeszcze pogromu po- 
slów! 

Do czego zosta! doprowadzony przez DP. Ma- 
thaei et Schummer parlament w Gdańsku? Do 
parodyi takiej, jaką była Duma carska, której 
czolnków dla „uśmierzenia*  opozycyi można. 
było Sybirem potraktować, samą Dumę TOZWA: 
Né, zmieniać ordynacyę wyborczą do mniej — 
wedle potrzeb chwili i tak dalej... Ale potężłńy 
— jak powszechnie uważano — carat mógł Sos 
pie pozwalać na teką tragifarsę (aż sam docze: 
kał się na swojej skórze jej skutków) i od ÓW: 
czesnego rządu petersburskiego nikt się niczego 
Jepszego nie spodziewał, Ba, nawet taką Dumę 
uważano za granicą za jakąś przecie koncesyę, 
uczynioną pojęciom zachodnim w Rosyi. 

Ale Gdańsk — to nie Rosya carska, to nie 
owo w proch obrócone „samodierżawie", które 
mic wspólnego nie miało z pojęciami parlamen- 
tarnymi zachodiu. 

Ale Gdańsk? Ale taki pnezydent Izby? 
taki gwałt policyjny? 

A dalej, na jakiej podstawie już nie tylko u- 
munięto owych dwóch posłów z sali obnad, lecz 
odstawiono ich do wiezienia? 

Oto podobno na. podstawie paragrafu 105 i 106 
miemieckiego kodeksu karnego, które opiewa- 
łą. Pierwszy: 

„Kto usiłuje rozbić senat lub zebranie wal- 
mych miast hanzeatyckich, Tub prawodawcze Ze- 
branie Rzeszy lub państwa związkowego, zmue 
sić je do uchwalenia lub zaniechania uchwał 
Jub też wydalić z nich przemocą członika karar 
my będzie domem karnym nie niżej pięciu lat 
bub też twierdzą 

Drugi: „Kto uniemożliwia (członkowi wyżej 
wspomnianego zebrania przemocą lub zagraża- 
piem czynu karygodnego udawanie się na 
miejsce zebrań lub głosowanie, karany będzie 
domem kamym do pięciu lat lub twiendzą.* 

Oba paragrafy przewidują wymiar kary nieco 
niższy przy okolicznościach łagodzących. 

Oczywiście przy czytaniu tych paragrafów 
widzi się, że mają. one na celu ochronę wymie- 
nionych ciał przed gwałtami: zzewnątrz. 

W obecnej sprawie zbrodni analogiczne, do 
przewidzianej w paragrafie 105 dopuścił się se- 
mator Schimmer. Tymczasem według komenta: 
rza. interesowanego senatu i jego doradców pras 
wrych obstrukcya lewicy, względnie aresztowa» 
inych dwu posłów komunistycznych, zmierzała 
ło tego, ażeby (co za kręta i bezczelna argumens 
'tacya!) dokonać wymuszenia na senacie gdań- 
skim 


W ten sposób możnaby komentować każdy 
krok opozycyjny wohec rządu. W ten sposób 
mie śmiałaby w żadnym parłamencie istnieć 
onozycya, W ten. sposób nie mógłby wogóle ist- 


Ale 


nieć żaden parlament, — tylko automat do gło” 
sowania za rządem; a o ileby chciał stworzyć 
pozory dyskusyi, musiałby odkomenderowywać 
oponentów, dając im każdorazowo giwarancyę 
bezkarności za przedtem może ocenzurowaną 
mowę opozycyjną. , 

I taki absurd na pokrycie gwałiu — stal się 
możliwy. do pomyślenia na takim. terenie, któ: 
ry od lat praktykował formy parlamentarne, 

Rozumie sią, gdyby nawet dziki pomysł sena- 
torów gdańskich miał sam w sobie cień jakiś 
upozorowania prawnego, to jeszcze poseł nie 
jest osobą, którą wolno pozbawiać wolności bez 
zgody izby. 

Słowem, gwałt z gwałtem sprzężony. 

Na taką taktykę pozwala sobie rozpumoszona 
nacyonalistyczna hakata gdańska wobec parla- 
mentu. 

Nie dziw, że i w stosunku do Polski w „pań- 
stwie gdańskiem* dzieją się ciągłe prowokacye. 
Oto np. czytamy w „Dzien, Gdańskim": 

„Domoszą nam z Wrzeszcza, że podczas 

czwartkowego strejku utrzymywała tam po- 

rządek „Einwohnerwehr*, Maszerujący wie- 
czorem przez Główną ul. oddział tej „webry* 
$piewat „Siegreich wollen wię Polen schla- 
gen“, A więc już do tegb doszło, że organizas 
cye bojowe, stworzone przez Senat gdański, 
wyśpiewują pieśni bojowe przeci” Polsce, 
która nietylko nie znajduje się w stanie wos 
jennym przeciw Gdańskowi, ale nawet ten 

Gdańsk żywi. Jest to jeden z wielu przykła: 

dów, który dowodzi, jaki duch przeciwpolski 

i kakatystyczny panuje w poszczególnych koe 

łach ludności gdańskiej,“ 

I jeszcze jedno: nie bez kozery darty się tak 
gamdziele „FEinwohnerwehry*,  zmobilizowanej 


przeciw strejkującym. Tak samo, jak endecy 
nasi chętnie przypisują strejki u nas podszep- 
tom niemieckim, tak samo hakatyści niemiec- 
cy, dla wywołania śród głupiego motłochu na- 
cyomalistycznego nastroju przeciw robotnikom, 
insynuowali, że są oni podburzani przez Polskę, 
lub że wy'wołują strejk, ażeby Polskę, jako zas 
interesowaną w sprawach gdańskich, popchnąć 
do prób interwencyi. Słowem, różnemi bredniae 
mi łączono sprawę robotników gdańskich z pos 
lityką polską, 5 

Narazie gwałty hakaty gdańskiej spowodowae 
ły — jak wskazaliśmy, że dla odparcia ich zje 
dnoczyły się onganizacye robotnicze różnych od- 
cieni. 

Ciekawe też, jak sądy ostatecznie nozstrzygną 
kwestyę prawną, ia raczej sprawę bezprawia, po- 
legającego na aresztowaniu dwóch posłów. 
BE ŻEL R z 


Wiadomości polityczne 


Wiceminister skarbu, dr Rybarski, ma wkrót 
ce objąć stanowisko cywilnego podsekretarza 
stanu w ministeryum spraw wojskowych. 

Poscistwo polskie w Moskwie, (Poseł polski: 
Filipowicz w sobotę 6 bm. złożył komisarzowi 
spraw zagranicznych, Cziczerinowi, listy uwikec 
rzytelniające, zaś w niedzielę przedstawił Czie 
czerinowi i Litwinowowi członków poselstwa. 
W poriedziałek, d. 8 bm., poselstwo przeniosło 
się z wagonów do domu przy ul, Powarskiiej, 
zajmowanego przez komisyę repatrymcyjną, ikitó 
ra przeniosła się do domu nr. 6 pray zaułku 
Charytemiewskim. Konsulat polski mieści się w 
domu nr. 3 przy tymże zauiku. 


Demoństracya głodowa w Krakowie 


POD PUMNIAXIEM MICKIEWICZA 

Wiczoraj o godz. 5 po poł. pod pomnikiem Mi- 
ckiewicza na rynku krakowskim zdbrały się ty- 
siięczne tłumy robotników i robotnic, aby zammas 
nifestować przeciw szalejącej dnożyźnie, Do 
wzburzonych mas robotniczych przemówił piers 
wszy tow. Hoffman, zagajając zebranie. Następ» 
nie mowcy towarzysze faroszewski, Grylowski 
i poseł Misiołek podnosili krzywdy proletarya- 
tu, cienpiącego wskutek wzrastającej z każdym 
dniem drożyzmy, oraz żądania przywrócenia de- 
putatów odebranych z chwilą wprowadzenia 
wolnego handlu, Po przemówieniach olbrzymi 
pochód demonstracyjny udał się pnzed gmach 
magistratu, zalewając plac Framciszkański ty: 
siącami głów . 


PRZED MAGISTRATEM 
Podczas głdy wybrana deputacya wiecoujących 
przedstawiała prezydyum. miasta swe postulaty, 
z balkonu I. piętra przemawiali do tłumów tos 
warzysze i towarzyszki, wskazując na ważność 

obecnej chwili. 

W PREZYDYUM MIASTA 
W biurze prezydenta miasta do prez, Fedeme- 
wiczą i wiceprezydentów tow, pos, dr Bobrow- 
skiego, oraz Wielgusa przemówił tow. Jaroszew- 
ski, przedstawiając krytyczne położenie szero: 
kich mas robotniczych i urzędniczych i doma» 
gając się od prezydyum miasta poczynienim © 
nergicznych kroków u rządu, zmierzających ido 
przywrócenia deputatów i całkowitego wyrówe 


J. BAUDOUIN BE GOURTENAY, 
Nawracanie niewiernych 
przemocą i podstępem 


(Dokończenie) 

W zmowie z iinnemi członkami personalu 
sqpikalmego ta zacna dama urządziła ceremonię 
rzekomego przejścia umierającej na, katolicyzm 
i komuniowania jej przez księdza katolickie 
go. Zapisano więc podstępnie do liczby katoli- 
ków nieprzytomną chrą, która zawsze żywiła 
niechęć, a nawet wstręt do katolicyzmu. Pomi:- 
mo tego rzekomego nawrócenia, „przy świad: 
kach" owej prawosławnej na katolicyzm przez 
księdza szpitalnego czy też sanatoryjnego, pro- 
'hoszcz miejscowy mie chciał jej uznać za katos 
Jiczkę. To też, gdy, wprawdzie nie tej samej no- 
cy, jak to jej wróżyła gorliwa wiedźma, ale coś 
w tydzień potem umarła, wywiązała się nad jej 
tmipem gorsząca kłótnia o to, gdzie ma być po- 
chowiama., Duchownemu prawosławnemnu sabro- 
niono nawet być obecnym na pogrzebie; rodzi: 
com nieboszczki zapowiedziano w sanatoryum. 
muszą ją pochować według obrządku kato- 
łickiego. Z drugiej strony proboszcz miejscowy 
nie uznał zmarłej za katoliczkę i nie chciał jej 
przyjąć do kościoła, Ostatecznie jakoś ją pocho- 
wano w sposób świecki, tj, bez udziału duchowe 
nych jakiegokolwiekbądź wyznania, 

Chorzy, współtowarzysze zmarłej, zapewniali 
jej rodziców, tj. matkę i ojczyma, że to nie 
pierwszy wypadek, że już nie raz nawracano 
tam w ten sposób, przymusem i podstępem, im- 
nowierców, a zwłaszcza Żydów, ale że skarżyć 
Się niepodobna, .bo wszelkie skargi pozostają. 
bez skutku, a nawet, przeciwnie, odbijają się 
dotkliwie na skarżących się chorych, którzy u- 
- mają, za to różnym repnesyom i ograniczeniom, 


Kiedy rodzice próbowali zwrócić na to uwage 
intendenta i naczelnego lekarza, nie nie wskó: 
rali. Powiedziano im, że wszystko jest w po 
rządku i że zakonnice, dozorujące chorych, po: 
winny cię troszczyć o zbawienie ich dusz, 

Posiadam w ręku szczegółowe dane, dotyczą- 
ce tej sprawy, i mogę niemi służyć na żądanie. 
Przypuszczam, że takie  krzyczące radużycie 
mogj.oby dać powód do interpełacyi w sejmie. 

Tuszę sobie, że mam prawo do bronienia in- 
nowierców przeciwko gwałtom i nadużyciom -ze 
strony bądź to gorliwców i fanatyków, bądź też 
obłudników i cyników katolicyzmu, tem bar- 
dziej, że niegdyś broniłem katolików przeciw 
gwałtom ze strony urzędów rosyjskospnawosła: 
wnych. 

Na kilka lat przed wojną miąłem w Peters: 
burgu są Ap, biłalorusinkę katoliczkę, istórej 
brat, również katolik, służył w wojsku w jed- 
nym z pułków gwardyi. Otóż obu tym osobom 
wpisano do ich paszportów wyznanie prawosła- 
wne. Kiedy moja służąca protestowała przeciw- 
ko tej samowoli, załatwiający ją polieyant za- 
uważył żartobliwie: „czyż to nie wszysiko jes 
dno?“ Jednakże ani służąca, ani jej brat, opu- 
szczający służbę wojskową, nie mogli się z tem 
zgodzić i prosili mnie o pomoc. Ponieważ była 
to nzecz ich sumienia, ponieważ ich katolicyzm 
był dla nich jedynym idealnym pierwiastkiem, 
podmoszącym ich w ich własnych oczach i ros 
biących ich ludźmi w podniosłem znaczeniu te: 
go wyrazu, więc, szanując ry każdym człowie- 
ku godność ludzką, zabraiem się gorliwie do tej 
sprawy. Powołując się na świadectwa, zawarte 
w metrykach tych osób, powołując się na pra- 
wo ij przepisy obowiązujące, wystosowałem do 
obu władz, zarówno wojskowej, jak i policyjnej, 
gorące protesty z żądaniem, ażeby w rubryce 
wyzraniowej wykreślić „prawosławie“ i zastą- 
pić je „katolicyzmem. Moje protesty poskulko: 


wały, ku wielkiej radości pokrzywdzonych. 

Ocaliłem wiqc dla katolicyzmu dwie dusze 
głęboko wierzące i szczerze do niego przywiąza» 
ne, Zrobiłem to mie jako katolik wierzący i me» 
interesowany w rozkwicie i szerzeniu się katos 
licyzmu wojującego,. ale jako człowiek, szanu- 
jący świętości każdego indywiduum ludzkiego. 
Nie wymagam więc żadnego odznaczenia za- 
szczytmego ze strony władz katolickich, żadne- 
go orderu świętego Grzegorza lub też inmej po 
dobrej nagrody. Jako jedynej nagrody wyma: 
sam. umania mego prawa do stawania w obros 
mie wszystkich 'wierzących przeciwko zama- 
chom ze stromy innego wyznania, jako też do 
obrony „bezwyznamiowców' przeciwko terroro- 
wi wyznaniowemu, co wiecej, do obrony ludzi 
wiemzących i religijnych przeciwko terrorowi 
rzekomych „bezwyznaniowców* i fanatyków 
swoistego wolnomyślicielstwa, 

W imię prawdziwego wolnomyślicielstwa, w 
imię prawdziwej wolności sumienia. występuję 
także w danym wypadku. 

Że jakaś ograniczona umysłowo „siostrzytcz- 
ka“, „mateczka”* lub inna mniszka czy też za- 
konnica stana się zapomocą straszenia i wyzy: 
skiwania niemocy umierających namawiać ich 
do przejścia na katolicyzm, że jakiś intendent, 
chcący się przypochlebić zwierzchności duchow= 
naj ina kolor duchowny zabarwionej świeckiej, 
oraz lekarz naczelny, traktujący te sprawy o- 
bojąinie lub nawet cynicznie, stają w obronie 
zasonnicy, troszczącej sių o zbawienie dusz, to 
jest calkiem zrozumiałe i do przebaczenia, Ale 
rrzemilczamie, tolerowamie i puszczanie płazem 
takiej głupoty, takiego znęcania się i takich 
nadużyć jest hańbą dla państwa polskiego i dla 
społeczeństwa polskiegto, 

W interesie Polski należałoby temu wszyst: 
kiemu w energiczny sposób jak majpredzej po- 
łożyć koniec. 
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namia zaległości, oraz kredytu dla kooperatyw 
ma czas przejściowy, gdyż wolny handel został 
w;prowadzony bez żadnego przygotowania, 

Prez, Faderowicz w odpowiedzi przyrzekł speł 
pié przedstawione mu postulaty, poczem. wice- 
prezydent tow. dr Bobrowski w dłuższem prze- 
mówieniu zaznaczył, że od pierwszej chwili obs 
jęcia urzędu wiceprezydenta starał się o utrzya 
menie deputatów. Odebranie bowiem daputatów 
jest krzywdą dla ciężko pracującej ludności. 
Wetrzymanie deputatów dla 20.000 ludzi w Kra» 
kowie musiało przyczynić się do podrożenia arty 
kułów spożywczych. Państwo winno jeszcze 145 
wagonów zboża i 15 wagonów kaszy ludności 
Krakowa. W tej sprawie przesłano memoryał do 
rząd, a wicepr. tow, dr Bobrowski zażądał od 
ministra aprowizacyi, aby przefrowadzono stas 
tystykę, ile państwo winno łudności zboża tytus 
łeru depnutatów. Niezależnie od tego zwrócił się 
wicepr. tow. dr Bobrowski  telegraficznie do 
min. aprowizacyi z żądamiem wydania deputa- 
tów dla ciężko pracujących za sierpień. Sytua- 
cya jest poważna, Próba o uzyskanie kredytu 
została bez odpowiedzi, Rząd przyznał kredyt, 
ate nio dał. 

Daiej wicepr, tow. dr Bobrowski przedstawił 
starania swoje o zakupno mąki i zboża dia gmis 
my. Z Poznasskiego będzie sprowadzone zboże 
Da chleb. Również z powodu przewidzianej ka» 
tastrofy opałowej czynione są starania o zakup: 
no drzewa opałowego, gdyż przydział węgla z0e 
atal ponownie zredukowany. Ma być także spro- 
madzone mleko sitondenzowane celem przydzia- 
łu dła dzieci. Wkońcu podniósł mowca spnawę 
przydziału cukru na bieżący miesiąc. Rząd doc 
tąd nie przydzielił cukru za sierpień, 

Demonstracya obema, — zaznaczył tory. dr 
iBobrowski — jest korzystna, To jest wyraz opi- 
ini robotniczych rzesz. Niedługo i urzędnicy 
półdą razem z tymi masami demoustrujących, 
Jeżeli polityka rządu będzie szła po tej linii, jak 
„dotychczaa, to nikt mie będzie pośredniłdem 
między społeczeństwem a rządem. Od 1 wrzes 
„śnią, obejmuje urzędowanie wojewoda. Tam 
'pójdziemy, tam będziemy przedstawiać nasze 
postwiaty. Jeżeli dotychczasowa politydna rządu 
mie zmieni stę, to w tych warunkach — zazna- 
iey} tow. dr Bobrowski — raczej wolałbym się 
znaleść w szeregach demonstrantów i walczą- 
Jeych, ale nie przy biurku wiceprezydenta mias 
sta, 

Następnis tow, dr Rosenzweig, zwracając Się 
do prez, Federowicza, przedstawił bezhołowie, 
panujące wskutek zaprowadzenia wolnego hon: 
dłu, Rząd odebrał kompetencyę urzędowi walki 
m lichwą, Widząc to paskarze robią interesy 
bezkarnie, Prezydent miasta powinien zwrócić 
mea to uwagę rządowi. Jażeli tego nie uczyni, rud 
pracujący mie będzie czekać dłużej. 

Po odpowiedzi prez. Federowicza, który przy» 
rzekł przedstawić krytyczne położenie miasta 
rządowi w Warszaiwie, udali się wszyscy na bal: 
kon, gdzie wicepr. tow. dr Bobrowski przemó- 
wił do tysięcznych rzesz ludu pracującego, w te 
muniejwięcej słowa, co do delegacyi, 

Tow, Hoffman po przemowie wiocaprezydenta 
wezwał zebranych ido spokojnecb rozejścia się. 
Wśród okrzyków „Niech żyje PPS“ rozpłynęły 
się tłumy w ulicach miasta, 

Zazmaczyć małeży, ża |demonstrucya miała 
charakter nader poważny, a równocześnie spos 
kojny. Lud pracujący, pomny ważności chwili, 
zachowaą takt i powagę. Widać było z powiażne= 
go nastroju tłumów, że czekają, a oczekiwanie 
to jest groźne! 

TELEGRAM PREZYDYUM MIASTA 
DO RZADU 

Po demonstracyj prez. miasta wysłało nastę: 
pujący telegram do rządu: 

„Deputacya ogromnego zgyromadzenia robot: 
niczego zawiadomiła dziś prezydyum miasta o 
wzburzemiu panującem wśród ludności robotni- 
czej z powodu drożyzny artykułów, bydących w 
wolnym hendlu, jakoteż zboża, mleka, jaj ła- 
rzyn i ziemniaków oraz z powodu fpodrożemia. 
wegla, Robotnicy domagają się wydania w nas 
turze zaległych deputatów dla ciężko pracują: 
cych, utrzymamiia aprowizacyi dodatkowej nas 
dal dla wszystkich ciężko pracujących bez ogra» 
niczefi dotychczasowych oraz udzielenia kredy: 
tów kooperatywom. Popieraijąc najusilniej w 
całości postułaty robotników krakowskich, u- 
yvraszamy o niezwłoczne zarządzenia, któreby 
umożliwiły utrzymanie normalnej pracy i Spo- 
koju rw mieście." 
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Kraków, 11 sierpnia. 
Wybory do sądu przemysłowego 


W ślad ma obwieszczeniem magistratu, w którem 
podano do powszechnej wiadomości rozporządzenie 
namiestnictwa o rozpisaniu wyborów  assesorów i 
ich zastępców do Sądu przemysłowego w Krakowie, 
tudzież Sądu apelacyjnego dla przedsiębiorstw prze- 
mysłowych, położonych w obrębie m. Krakowa. i Są- 
dów powżatowych w Krakowie i Podgórzu, a nale- 
żących do grup: 

I przemysł żelazny, (kruszcowy i meszynowy, 

IL przemysł ceramiczny i budowlany. 

III. przemysłowy wyrób odzieży i modniarstwe, 

IV. przemysł skórny, sukienniczy, papierowy i 
chemiczny, przemysł tapicerski, wyrób towarów 
drzewnych, rzeźbiarstwo, wyrób towarów kauczuko- 
wych i t. d., przemysł graficzny, 

V. produkcya towarów spożywczych, przemysł go- 
spodnio-szynkarski. przemysł posług osobistych, 
przemysł przewozowy iz wyjątkiem kolai żalaznych į 
przedsiębiorstw Żeglugi parowej, 

VI. kupiectwo (handel), 

VII. Osoby, które w przedsiębiorstwach pofleza- 
jących ustawie przemysłowej z wyjątkiem przedsię- 
biorstw handlowych są ustanowione przeważnie do 
wyższych kupieckich usług (zastępcy, zawiadowcy, 
dzierżawcy-kierownicy ruchu przedsiębiorstw prza- 
mysłowych) i osoby, które we wszystkich przedsię- 
biorstwach, podlegających ustawie przemysłowej, Za- 
tem także w przedsiębiorstwach handlowych, u- 
stamowione są do pełnienia wyższych mie kupieckich 
usług), kierownicy ruchu. inżynierowie, chemicy, 
rysownicy i t. d, podaje się obecnie do (publicznej 
wiadomości, że listy wyborcze dla ciała wyborczogo 
przedsiębiorstw, jakoteż dla ciała wyborczego robo- 
tniików i służbobierców dla każdej grupy, obejmujące 
przedsiębiorstwa przemysłowe, położone w obryłie 
miasta Krakowa, będą przez dni 14 począwszy od 
dnia 18 sierpnia 1321 do dnia 26 sierpnia 1401 wla- 
cznie, codziennie od godz. 9 rano do 2 popołudniu, 
zaś w niedzielę iw przypadające ¿w dniu 15 sierpnia 
święto od godz. 11 rano do i2 w południe w wydziale 
IIT a, (przemystowym) o agistratu II piętro, oficyny. 
drzwi mr. 5, do przejrzenia wystawiona 

Rekłamacye z powod: opuszczenia lub niawłaśri- 
wego zamieszczenia należy wnosić iw oznaczonym 
powyżej terminie, to j do dnia 26 sierpnia włą- 
cznie w Wydziale III a. Magistratu. 

Do raeklamacyi należy dołączyć dowody, iż rekla- 
mujący posiada prawo do wyboru i wykazać się, iż 
pracuje w przedsiębiorstwie przemysłowym. 

Reklamacye po tym terminie wnięsione mie bedą 
uwzględnione. 


Ceny w restauracyach I kawiarniach 

(k.) Magistrat krakowski wzywa wszystkich wła- 
ścicieli przedsiębiorstw gospodnio-szynkarskich, aby 
w nieprzekraczalnym terminie do dni 3 przedłożyli 
wydziałowi JII c. magistratu do zatwiardzenia cen- 
niki potraw i napoi. Po cennikt należy się zgłaszać 
w stow, gospodnio-szynk. Właściciele restauracyj 
i kawiarń, którzy nie przedłożą w powyższym ter- 
minie cennika do zatwierdzenia, będą pocłągnięci 
do surowej odpowiedzialności kamej. Zatwierdzone 
cenniki należy umieścić w lokalu gospodnio-szynk. 
w miejscu widocznem. 

Zarazem magistrat podaje do władomości, że 
obecnie obowiązuje dla kawiarń I-nych z obsługą 
zawodowych kelnerów następujące ceny: kawa biała 
ze sacharyną 18 mik. kawa czarna 10 mk. mieko 
słodkie lub kwaśne 18 mk., herbata z sacharyną 
10 mk., jajka na miękko lub jajecznica z dodatkiem 
50 proc. do każdorazowych cen targowych, masło z 
dodatkiem 40 proc. do każdorazowych cen targo- 
wych, woda sodowa czysta jedna piąta ktra 
10 mè., rosół 12 mk. zupa 15 mk. sztuka mięsa 70 
mk. (10 dkg.), płucka, lfaczki 50 mk. kiełbasa w 
sosie 70 mk. (10 dkg.), pieczeń cielęca (15 dkg.) wo- 
łowa (15 dkg.) 85 mk. wieprzowina (15 dkg.). 110 
mk., zraziki, sznycel, klops. gulasz 70 mk. bigos my- 
Słwski 50 mk., porcya ziemniaczków maszczonych 
lub kapusty 30 mk. pieczywo z dodatkiem 15 prot. 
do każdorazowych cen targowych. 

W lokalach drugorzędnych, jak również w loka- 
lach bez obsługi zawodowych kelnerów, ceny odpo- 
wiednio niższe, 

Z wyżej wymienionych potraw mięsnych muszą 
być conajmniej 3 potrewy, w tem jedna pieczeń, 
obowiązkowo podawane. i 

Ceny wszystkich innych potraw podawanych a 
nie objętych powyższym cennikiem muszą być rów- 
nież w spisie potraw uwidocznione. 

Publiczność powinna we własnym interesie czu- 
wać nad przestrzeganiem powyższych cen, a 0 
przekroczeniach donosić urzędowi walki z lichwą. 
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Wycieczka robotnicza w Tatry naznaczona na 14 
15 i 16 sierpnia uda się w piarwszym dniu przez 
Kozią Przelęcz do Morskiego Oka, w drugim na 
Mięgoszuwieaki Szczyt (słabsi ewentualnie zostaną), 
w frzecim dniu powrót przez Zawrat lub Krzyże 
do Zakopanego, skąd z dworca przyjazd do Krakowa. 
Wyjazd z Krakowa nastąpi w sobotę 13 sierpnia b 
godz. ?2.10 wieczornym pociągiem. Zbiórka uczestni- 
ków tano na stacyi w Zakopanem. Na drogę nalz- 
ży” wziąć plecak z żywnością, okutą laskę i ciepią 
odzi?%. 

Z teatru Bagatela, Dziś, we czwartek 11 b. m. za- 
gości na scenie teatru Bagatela poraz pierwszy An- 
da Kitschman. Znakomita artystka wystąpi nietylko 
zę swym oryginalnym repertuarem, ale także i w 
grotesce Jabłońskiego p. t. „Przedstawienie amator- 
skie”. Wieczór dzisiejszy, przez wzgląd na silną 
atrakcyę. jaką jast występ p. Andy Kitschman, jak 
niemniej i doskonały zespół „Czwórki“ lwowskiej 
zapowiada się doskonale. 

Operetka w Nowościach. „Dziewczę x Hołamdyl*, 
operetka E. Kalmana, wchodzi po dłuższej przerwie 
dziś, we czwartek na repertuar teatru (Nowości. — 
Będzie to 49 przedstawienie operetki tej w obecnym 
sezonie. Najbirtszą premierą będzie operetka W. 
Walentynowa „Kapłanka ognia“, Dyrekcya przygo- 
towuje nowe kostyumy, dekoracye oraz wystawę. 
"Ze Sporin. Sezon jesienny rozpoczęły Cracovia 1 
Makkabi zawodami z wiedeńskim Wackerem, który 
odniósł zwycięstwo nad obiema drużynami krakow- 
skiemi, a to z Cracovią w stosunku 1:0, z Makkabią 
w stosunku 3:0. Wacker, który w roku ubiegłym 
pozostawił po sobie bardzo miłe wrażenie, tym ra- 
zem zawiódł zupełnie. Lekceważenie przeciwnika, 
jak to miało miejsce na zawodach sobotnich z Mak- 
kabi, należy potępić jako postępowanie niesportowe. 
Publiczność przybyła na zawody tłumnie, by zoba- 
czyć grę pierwszorzędną, a nie chaotyczną i niepła- 
nową, gdyż taką grę pokazać nam mogą nasze dru- 
żymy prowincyemałne. Nie mamy potrzeby spro- 
wadzania drużyn zagranicznych kosztem nadzwy- 
czajnych wysiłków ł nakładów finansowych, jeśli 
drużyny te, kierując się jakąś manią hochstapiersko- 
sportową, zbyt ufne w siebde, sądzą, że zjeżdżają do 
kraju, w Którym sport footballowy jest w powi- 
jakach Waoker grał w sobotę bez Freumda, Wany, 
Reschera ł bramkarza, Makkabi bez Perlmuttera, 
Kleina i Tignera. O grze sobotniej nie ma co pisać. 
Przeciw Cracovii grat Wacker bez Freunds i Re- 
scha, Cracovia bez Kotapki. Niedzielna gra Wacker 
nie da się z poprzednią nawet porównać. Tym razem 
grał Wacker jak umiał i wykazał, że jego pyszat- 
kowatość, jaką okazał dnia poprzedniego, nie była 
niczem uzasadnioną. Jedyną bramkę uzyskał przez 
nieuwagę Popiela, a Cnacovia poza wielu niewyzy- 
skamemi sytuacyami nie umiała wykorzystać rzutu 
karnego. Na Cracovii wypoczynek pięciotygodniowy 
wyrył silne piętno. które się uwydatniło w osta- 
tnich zawodach. W warunkach normalnych ewy- 
cięstwo Cracovii mad Wackerem jest łatwe i pewne. 
W pierwszych 15 minutach była gra zajmująca, 
tempo żywe, a kombinacyjne ataki bardzo dobre. 
Później przeszła imieyatywa do Wackern, a Craco- 
via górną grą Wackerowi do tego dopomogła. Se- 
dziował w pierwszym dniu p. dr Lustgarten, w dru- 
gim p. Seidner. -. 

(k.) Kradzieże. Za kradzież 6 par bucików na 
szkodę szewca Władysława Izdebskiego, zamie- 
szkałego przy ul. Czapskich 1, aresztowano 27-le- 
tmiego Władysława Korzeka. Szkoda wynosi 15.000 
mk. — Aresztowano Jana Słomę, lat 16, w chwili, 
gdy z przedpokoju mieszkania p. Józefa Janowskie- 
go mszy ul. Grabowskiego 6 usiłował wykraść gar- 
derobę. 

(k.) Kieszonkowcy. Poalicya aresztowała w pocią- 
gu na limia Sucha—Kraków dwóch niebezpie— 
cznych kieszonkowców kolejowych Jana Wośniaka 
i Franciszka Syroczyńskiego, podejrzanych o współ- 
udział w napadach na podróżnych. Przy areszta- 
wanych znaleziono specyalne noże do wycinania 
kieszeń, korale i większą ilość gotówki. — Areszto- 
wano w Krakowie Jana Pvła, który wyciągnął z 
kieszeni Jama Siemki ksłążkę robotniczą z pie- 
niędzmi. 

cnc 


Z POLSKI 


Związek rovotuików chem. (grupa miejscowa Go- 
loszów) urządza w niedzielę 14 sierpnia o godz. ę 
popołudniu uroczyste odsłonięcie sztandaru robo- 
tniozego w Goleszowie z następującym programera: 
1) Przywitanie gości. 2) Słowo wstępne, 3) Chór 
mieszany miejscowego stow. „Sita“, 4; Odsłonięcio 
sztandaru, 5) Referaty. Po wyczerpaniu programu 
zjednoczony wymarsz na miejsce festynu, który się 
odbędzie w olszynie p. Łamacza. Wieczorem zaba- 
wa taneczna. 

W urzędach pocztowych Antopol (powiat Kobryń), 
Wasiliszki (powiat Lida) i Kurzany (powiat Brze- 
żamy) zaprowadzono służbę: w merwszych dwóch 
telegraficzną, a w pstatnim telegraficzną & tele- 
foniczną. 


Nicudały wysięn włamywaczy. Walenty Socha, 
inspektor pobicyi lwowskiej, w ub. sobotę wieczór 
wróciwszy do swego mieszkania przy ul. Bema 12a. 
zasiał drzwi otwarte, lecz zabarykadowane fotelami. 
Wszedłszy do waęirza, w drugim pokoju zastał 
trzech porządnie ubranych włamywaczy, którzy 
spakcwali już rzeczy jego wartości 100.600 mk. 
ażeby je wynieść. Bandyci rzucili się na Sochę, a 
jeden z nich uderzył go laską w prawą rękę. W tej 
chwili pies policyjny „Kado“ rzucił się bamdytę. 
Socha atakowany przez dwóch innych złodziei zdołał 
wyjąć browning i krzyknął do bandytów „ręce do 
góry“. Bandyci poczęli uciekać, za uciekającymi 
Socha strzelił na postrach. a następnie do bandyty, 
który zamierzał strzelać do niego. Okazało się, że 
oba strzały trafiły raniąc jednego ze złodzież w gło- 
wę, zaś drugiego w pierś. Trzeci bandyta skoczył 
z balkonu pierwszego piętra i usiłował zbiedz, je- 
dnak posterunkowy pol. Niewiadomski ujął go na 
podwórzu koszar Fendynanda. Na odgłos strzałów 
zbiegło się wielu ludzi. W zamieszaniu bandyta 
z przestrzeloną piersią zbiegł, zaś przy raniomym 
w głowę znaleziono legitymacyę, z której wynika, 
że nazywa się on Pejsach Sarwara, łat 30, rodem 
z Rokitna w Rosyi Znaleziono przy nim 83 mk., 5 
fotografii, kartkę z adresam Sochy i insp. poL Ku- 
jawskiego, pod któremi było napisano „okraść“, 
oraz telegram tej treści: „Równo, 3 b. m. 1921. Stein- 
berg, hotal „Reunion“, ul. Rutowskiego. Przyjadę, 
towar kupiłem — Hedzier* — U Sarwara na palcu 
zmalazł Socha skradziony mu pierścionek, pozałem 
zginęły dwa złote pierścionki, wamtości 30.000 mk., 
które prawdopodobnie uniósł z sobą zbiegły wla- 
mywacz. Ujęty bandyta zemal że nazywa się Nu- 
chim Kares, liczy łat 32, piekarz z Korców obok 
Równego. Do Lwowa rzekomo przyjechał w celu 
wyszukania zajęcia. Na dworcu poznał się z kolega- 
mi młeudałego włamamia. Ci dali mu rzekomo 500 
mak, || klucze, poczem udali się do mieszkamia So- 
chy. Znaleziono przy nim pięć kluczów werthei- 
mowskich, obrączkę złotą, dwie legitymacye i 537 
marek, w tem był banknot 500 markowy skradziony 
z podpisem Sochy. W hotelu „Reunion“ aresztowa- 
mo wedie znalezionego telegramu Schulima Chaima 
Steinbergern, lat 23, rodem z Kiszyniewa 4 jego żoaę 
Chaję, lat 18, rodem z Płoskirowa. Mieli oni złożone 
m właściciela hotelu 285.000 mk., 8.575 rb. carsk., 
drra zlote zegarki z łańcuszkami, trzy pierścionki 
i złotą papierośnicę. Pieniądze te i kosztowności 
zdeponowano ma policyi. Oboje twierdzą, że nie 
wiodzą, akąd złodziej miał ich telegram í nic nie 
mają wspólnego z włamywaczami. W niedzielę rano 
doniesxmo policyi, że złodziej z przestrzeloną piersią 
dorożką udał się do felczera przy ul. Źródlłanej, aże- 
by ten ranę mu mopatrzył. Gdy ten odmówił, udał 
się do szpitala żydowskiego, gdzie go zaopatrzył dr 
Fuchrer. Bandyta był szykownie ubrany, miał sporo 
gotówki i twierdził, że ranił go pewien oficer fran- 
suski. Imnspektorowie policyi, poszukując za zbie- 
głym bandytą, aresztowali jego „narzeczoną“ Blimę 
Wolff, zamieszkałą przy ul Zamarstynowskiej 5. 
Jednakowoż poszukiwanego mie zdołano ująć. Ra- 
niony Sarwar wczoraj żył jeszcze w szpitału. Po- 
strzał trafił go w lewą skroń, a kuła utkwiła w móz- 
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POWIESC Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 
Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
22 Marya Kreczowska 


— Ja się nie lękam. Gdyby nawet umarł, 
nie stanowiłoby to zbyt dużej różnicy. Są” 
dzę jednak, że musimy uczynić wszystko, 
by go uleczyć, a później niech on sam roz- 
strzygnia, czy mu się opłaci żyć dłużej. 

Lekarz cofnął się i wlepił w nią oczy, 

— Wiielkie nieba, — mruknął do siebie, 
"schodząc ze schodów. — Co wa straszna 
kobieta! 

Po jego odejściu Oliwia posłała poczci- 
wego Abrahama po środki dezyniekcyjne 
i czystą bieliznę i przywołała Chaję, by iej 
pomogła inaczej urządzić pokój chorego. 
Karol przestał się rzucać i mamrotać i przez 
chwilę leżał spokojnie z szeroko rozwarte- 
mi oczyma. Gdy tekko podniosła go w swych 
ramionach, a Chaja tymczasem. podsunęła 
czysie prześcieradło, w ulicy rozległ się 
fałszywy, drżący śpiew trzech starych, 
achrypłych kobiet, któremu wtórowały urą- 
liwe krzyki uliczników. Na odgłos tej 
'wrzawy chory zaczął cicho jęczeć. 

— Znów te stare, malowane koszkodony, 
— grzewnie rzekła Chaja. — Tego dnia, gdy 
zo Mendel przywiózł, dał im pieniędzy i od 

io czasu nie zostawiają nas w spokoju. 

„jóczyły się po wszystkich %inglach gali- 
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gu. Wskutek tego nastąpił paraliż mózgu. a ranny 
powoli zamiera wśród męczarni. lnspektor Socha 
otrzymał właśnie urlop i tego wieczora wybierał 
Się ma wieś do żony. Bandyci jednak popsuli mu 
te zamiary, przytem kontuzyowali go powaśnie w 
prawą rękę. 

Eandycł, wyrzucają oknem okradaną osobę. No- 
cy przedwczorajszej do mieszkania właścicielki 
willi „Odmoczynek* w Skolimowie, 27-letnicj Stami- 
slawy Rozemgartenowej, wtargnęło kilku rabusiów, 
którzy podczas jej snu zaczęli rabować różne rze- 
czy. Gdy właścicielka willi obudziła się, rabuSie 
wyrzucili ją oknem z wysokości II piętra, poczem 
z częścią łupu uciekli. Rozengartenowa potłukła się 
ogólnie i złamała prawą mogę. Stan poszwankowa- 
nej bardzo ciężki. Na miejsce wypadku wyjechali z 
komendy policyi (pow. warszawskiego z Warszawy 
wywiadowcy z psami połicyjnemi. Ofiarę wypadku 
przewieziono do szpitala Dzieciątka Jezus. 

Amerykańska ustawa imigracyjna krzywdzi lnd- 
ność polską. Warszawski „Kuryer Poranny“ pisza: 
„Rząd amerykański, ażeby się zabezpieczyć przed 
zbytnim naplywem imigrantów, ograniczył ich licz- 
bę do 3 procent rocznie w stosunku do zanieszkałej 
tam każdej narodowości, Liczba obywateli polskich, 
mogących przyjechać do Ameryki, została określona 
na 32 tysiące rocznie. Obecnie porty amerykańskie 
Polaków nie wpuszczają na ląd, gdyż yta powyż- 
sza została już przekroczona. 

Należy (jednak stwierdzić. (że dame  cenzusoweo 
odnośnie do Polaków zupełnie nie odpowiadają isto- 
tnemu stanowi rzeczy. Dowodem tego fakt, że n. p. 
w miejscowości St. Paul cenzus znajduje Szwedów, 
Niericów,„ Rosyan, als ani jednego Polaka, choć 
tamtejsza kolonia polska jest dosyć liczna. W Mil- 
waukee liczbę Polaków podano na 23 tys., choć jest 
ich ge dwa razy więcej, 


Z ZAGRANICY 


Oftrzymia Hnła powietrzna, W Sztokholmie od- 
była się konferencyn, mająca zbadać możliwość 
stworzenia linit powietrznej pomiędzy Szwecyą, 
Danią, Niemcami, Holandyą i Angle. 

Pożar terenów naftowych. Zgodnie z telegramem, 
wysłanym a Moskwy przez Rewel do Sztokholmy, 
wybuchł w okolicach Baku olbrzymi pożar, który, 
zmiczezył wszystkie bez wyjatku okolice, produkują- 
ce ropę. 


TELEGRAMY 


e Ld LJ 
O rozwiązanie sejmu 
ra a 
gdańskiego 
Gdańsk. (PAT) Na wczorajszem posiedzeniu paj- 
mu odrzucono 59 głosami przeciw 42 nagły wniossk 
socyalistów w matychmiastowe (rozwiązanie kejmu 


i rozpisanie nowych wyborów. Za wnioskiem gloso- 
wali socyaliści, komuniści, socyaliści niezawiśli 


cyjskich, odkąd tylko pamiętam, wieczmie 
z tą samą pieśnią, jak były młode i ładme. 
A jak one zarwacały głowy mężczyznom — 
te bezwzględne trupie główki! Zdaje mi się, 
że nic więcej nie umieją. Nazywano je zwy” 
kle: Siostry-<szansonistki. Słyszałam, że je- 
dna z nich była głośną pięknością. w Wie- 
dnżu i żyła jak wielka pani, gdy nasze matki 
były jeszcze dziećmi, Teraz nikt ich nie 
chce wziąć i włóczą się po ulicach za cen- 
tem. Co prawda to grzech, że ci chłopcy ob- 
rzucają je kamieniami, alłe.., 

— Pst! — łagodnie przerwała Oliwia, wyj- 
mując pieniądze z torebki — Możebyście im 
to wynieśli i poprosili, by więcej nie przy” 
chodziły? Musimy tu mieć spokój. 

Okropne, stare głosy wnrzeszczały teraz 
niemieckie piosnki karczemne na nutę oby- 
dną, pełną dwuznacznych przeciągań i bru- 
dmych domyślnikórw. > 

„Ach, wie ist es herzlich schön, 
Wenn wir drei spazieren gehen“... 

Oczy Karola przybrały wyraz straszny. 

— Z głodu ginać... — mruczał... — Z głodu 
ginąć... 

Kobiety się oddaliły, a on popadł w stan 
nawpół nieprzytomny. Późnym wieczorem 
Oliwia usłyszała krzyk chorego, który ja 
przyprawił o skurcz serca. 

2 — „Wstań! nie jest jeszcze czas spoczyn- 
u% 

Myśl jego ciągłe jeszcze była przy 
hellim“. 

Zbliżyła się do łóżka. Miał silną gorączkę 
i koniecznie chciał wstać. Po chwili tempe- 
ratura obniżyła się nieco i chory się uspo- 
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oraz Polacy. Wobec-tego głosowania socyaliści zgło- 
sili natychmiast wniosek nagly o zwołanie masiępne- 
go posiedzenia plenarnego na wtorek. 


Litwa sięga pa Klaipede? 


Gdańsk, (PAT) Z Kłajpedy donoszą, że miano: 
wanie prezydenteia dyrektoryum krajowego w 
Kłajpedzie Steputeta wywołało w tamtejszych 
niemieckich kotach ogromne wzburzenie, Prasa 
lokalna podnosi, że Steputet jest litewsiiim nas 
cyonalistą i przywódcą ruchu litewskiego w 
Kłajpedzie, zatem jego nominacya ozmacza ZA- 
miary Litwy co do zabrania Klajpedy, 


Angielska misya handlowa 
w Roesyi 


Gdańsk. (PAT) „Danziger Zig.* donosi, ż8 do Mo- 
skwy przybyła Helegacya handlowa angielska, któ- 
ra wysłała już do Londynu pierwsze rg dn gi 
o stosunkach rosyjskich. 


O ugodę z [rlandyą 


Horsea, (PAT. Radio) Z 39 członków parta- 
mentu irlandzkiego wypuszczono 88 na wol 
ność, aby mogli wziąć udział w posiedzeniu pare 
lamentu, na którem będą omawiane oficyalme 
warunki rządu angielskiego, dotyczące Irian 
dyi. W więzieniu pozostał tylko John Owen, 
skazamy na śmierć za zabójstwo inspektora po: 
licyjnego, Dzienniki wyrażają zdanie, że i O» 
wen, jako wybitny sinnfeinistu będzie dopum- 
czony na posiedzenie parlamentu, gdyż rząd an- 
gielski dokłada wszelkich starań, aby doprowar 


Udział Angiii w konierencyi 


dla rozbrojenia 


Bordeaux. (PAT) Radio, Prasa amgielska de 
mentuje wiadomość, jakoby Lloyd George miał 
oświadczyć wobec dziennikarzy, że nie może w 
dać się na konferencyę waszytgtońską, „Petit 
Parisien“ sądzi jednak, że jeżeli premier angiet- 
ski nie powziął jeszcze żadmeś stanowczej decy: 
zyi co do podnóży do Waszynęekonu, to jednak 
jest dosyć wątpliiwem, aby mógł opuścić Anglię 
na kilka tygodmi w miesiącu listopadzie. 

Bordeaux (PAT) Radio. Włochy t Chiny se- 
wiadomiły rząd amerykański, że zgadzają się na 
datę 11 listopada, w którym to dniu ma się roz 
począć komferencya w Waszyngtonie. 


Reprezentant Anglii w Lidze 
Narodów 


Londyn. (PAT) W Izbie gmin złożono owim 
czenie, że Anglię zastępować będzie w Lidze na- 
rodów były ambasador w Rzymie sir Jones Ren- 
nell Rodd. 


koiŁ Przyćmiła światło i siadła przy oknie. 
W tej chwili głos z łóżka począł znowu, tym 
razem powoli i wyraźnie: 

„A niema jednej kawki w powietrzu, któ- 
raby nie spała przez jednę noc życia w spo- 
kojnem gnieździe. Lecz o mnie Bóg zapome” 
niał. Chciałbym umrzeć. 

„Bo zdaje mi się, że gdy będę umarły ., 
to sam Bóg pożałuje tego, co ze mną uczy- 
nił, myśląc, że oto już nie narodzę się raw 
drugi... 

„Oto mi więc smutno, że ujrzałem tego 
Anioła i wolalbym był wiczowvaj umrzeć“. 

Oparła się o ramię okna i zakryła sobie 
twarz. A głos z ciemności mówił dalej: 

-A urodził się ze łzy Chrystusowej na 
Golgocie, z tej łzy, która wyłana była nad 
narodami. 

„Gdzieindziej napisano jest o Anielicy tej 
i wnuczce Maryi Panny... jak zgrzeszyła, 
ulitowawszy się nad męką ciemnych Cheru- 
binów i umiłowała jednego z nich, i poło 
ciała za nim w ciemność. 

„A teraz jest wygmaną, jak wy jesteście 
wygnani, i ukochała mogiły wasze i pia- 
stunką jest grobowców, mówiąc kościom: 
nie skarżcie się, lecz śpijcie!" 

Oliwia podniosła głowę i słuchała z zapar- 
tym oddechem, z rozchyłonemi ustami i sze- 
roko rozwarią w mroku źrenicą. 

„Ach, wie ist es herzlich schön“... 

Wstrętne, ochrypiłe głosy znów się ozwały 
pod oknem. Po chwili wybuch śmiechu 
i uragliwy głos pijanego mężczyzny: 

— No, pocałujcie mnie, stare kościotrupy: 

<Ciag dalszy nastąpi). 


sua Crodze 


„NAPRZÓOWB 


ie KoMBromisu 


w sprawie górnośisskiej 


Rożiiweść podziału okregu przemysioweso 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu ”) 
Wazszawa, 10 sierpnia. 

z Paryża donoszą pod datą 9 sierpnia: 
Wieczorem Briand przyjął dzienhikarzy za- 
granicznych, którym oświadczył, że spra- 
wy są na drodze do ugody. Briand nie sądzi, 
aby rozstrzygnięcie mogło być odroczone 
albo odesłane gdzieindziej. Rychłe rozwia” 
ranie sprawy śląskiej — mówił dalej Briand 
— leży zarówno w interesie Francyi, jak 
Polski i Niemiec, Jeżeli nie staje się na te- 
renie wyłącznie politycznym, to dechodzi 
się do wniosku, że podział okszaru przemy” 
słowego jest możliwy, Francya szuka wciąż 
możliwości ugody i unika zawsze konse 
kwencyj tragicznych, lecz nie pozwoli na to, 
aby narodowe prawa Polaków, potwierdzo- 
ne przez plebiscyt, zostały naruszone Jeżeli 
rozstrzygnięcie będzie bardzo bliskie spra- 
włedliwości, jeżeli będzie zadecydowane je- 
dnomyślnie, wówczas wysłanie dalszych po- 
siłków na Górny Śląsk stanie się zbyte- 
czne. 

LINIA SFORZY PODSTAWA PODZIAŁU 

Z Paryża donoszą: Podział okręgu przemy 
ałowego będzie mmiej więcej odpowiadał 
tinii Sforzy. 


Anglia godzi się na podział 
okręgu przemysłowego 


Londyn (PAT). Wedle nadchodzących wia 
domości, angielska zasada niepodzielności 
okręgu przemysłowego została w poufnej 
sozmowie Lloyda George z Brłandem porzu- 
sona, a podział uznany za kdhieczny. 
WYSŁAĆ POSILKI, CZY NIE WYSŁAĆ? 

Paryż (PAT). Na wczorajszem posiedze- 
niu Rady Najwyższej gen. Lerond przema- 
wiał za koniecznością wysłania posiłków na 
Górny Śląsk, aby zapobiedz rozruchom przy 
proklamowaniu decyzyi Rady Najwyższej, 
ponieważ ludność Górnego Śląska nie jest 
rozbrojona i Folacy i Niemcy mogliby w da- 
nym razie zgromadzić 100.000 bojowników. 
Sir Stuart zaznaczył, że wysyłanie posiłków 
nie jest konieczne, Mówca przyznaje, że Ju- 
dmość nie jest rozbrojona, ale będzie się za- 
chowywała spokojnie, jeżeli żywioły polskie 
nie wywołają niepokojów. De Marinis wy- 
powiedział się za szybkiem rozwiązaniem 
sprawy i za przyznaniem Polsce i Niemcom 
terytoryów, które trm państwom przysłu- 
gują. 

STANOWISKO LLOYDA GEORGEA 

Paryż (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady Najwyższej Lloyd George omawiał 
stanowisko Anglii i zaznaczył, że nie ma 
zamiaru, aby z Górnego Śląska uczynić Al- 
zacyę. Zgodzono się, by kwestyę jeszcze raz 
zbadali rzeczoznawcy. Wedle angielskiego 
pumktu widzenia badanie to ma się oprzeć 
ma następujących tezach: 1) Wszystkie gło” 
sy musiałyby być liczone (dła przyznania 
obszaru jednemu lub drugiemu państwu; 
2) teren przemysłowy ma być uważany za 
całość i musi być przyznany Niemcom, któ- 
rzy mają tam większość; 3) gminy przemy- 
słowe nie dadzą się rozdzielić. gdyż stano- 
wia jednolitą całość gospodarczą. Lloyd Ge- 
cerge dodał, że rozumie życzenia Francyi, 
aby miała poczucie bezpieczenstwa i gdyby 
uramcya była zaatakowana, to całe impe- 
ryum angielskie stanie do jej obrony, podo- 
bnis jak stanęło w obecnej wojnie. Teraz je- 


dnak nie grozi Francyi. nieębezpieczeństwo. _ 


Londyn (PAT). Reuter donosi z Paryża: 
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Najwyż” 
szej oświadczył Lloyd George, że Anglia ni- 
gdy nie poprze takiego rozwiązania, któreby 
miało ten skutek, że ludność niemiecka by- 
łaby z Niemiec „wymanewrowana'. Mów" 
ca pragnie, by rozwiązanie prohlemu nastą- 
piło. Wielka Brytania będzie zawsze stała 
po stronie Francyi, gdyby ta była zaatako- 
wana. Natomiast imperyum brytyjskie nie 
da się wciągnąć w sprawy, które wytwoszy- 
łyby się skutkiem użycia przewagi dla uci- 
sku albo skutkiem nadużycia praw, przez 
jednego z aliantów. 


STANOWISKO INNYCH MOCARSTW 


Paryż (PAT). Na porołudniowem posie- 
dzeniu Rady Najwyższej Briamd przedstawił 
stanowisko Francyi. Zaznaczył om, że poli- 
tyka francuska nie dąży do tego, aby ranne- 
go na polu bitwy dobić z łaszi. Po ostatniej 
wojnie są zwycięzcy i zwyciężeni, a traktat 
wersalski stwierdził, że zwyciężeni byli win- 
ni wybuchu wojny. Francya życzy sobie, 
podobnie jak i alianci, aby zwyciężeni mieli 
zmośny los, ale nie można żądać dla nich 
uprzywilejowania. Alianci postanowili 
wskrzeszenie Polski ji mają obowiązek za- 
bezpieczenta jej zdolności do życia. Kwestya 
granic Polski wyłoniła się zaraz. Przez pier- 
wszą decyzyę przyznania Górnego Śląska 
Polsce wywołano żywe nadzieje i presump- 
cye. Możnaby przytoczyć dzicła samych 
Niemców, wykazujące polskie prawa do Gór 
nego Śląska. Mówca wskazuje na artykuł 
„Schlesien“ w KIV wydaniu leksykonu 
Brockhausa. Na poparcie praw polskich do 
Śląska wskazuje Briand na notę z dnia 25 
maja 1919. Dalej Briand wskazał na to, że 
gdy przy pierwszych decyzyach w Paryżu 
o losie Górnego Śląska wyłoniła się kwestya 
granic, członkowie konferentcyi stanęli na 
stanowisku granic’ etnograficznych. Wów- 
czas na mocy jednon:yślnej uchwały konfe- 
rencyi przyznano Tolsce Górny Śląsk. Po- 
tem nastąpił plebiscyt na terenie górnoślą* 
skim. Obecnie cały świat jest w tem zgod- 
ny, że głos roboinika jest równoznaczny z 
głosem rolnika. Pewne watpliwości nasu- 
wają się co do głosów emigrantów. Stając 
na stanowisku etmograficznem, trzeba przy- 
znać, że głosy emigrantów nie znaczą tyle 
co głosy miejscowych mieszkańców, gdyż 
emigranci mieszkają poza krajem, mniej 
są jego losem zainteresowani Na 200.000 e 
migrantów głosowało 150.000 za Niemcami. 
Jeżeli bada się ogóiny wynik głosów, to wy- 
nika z niego, że Niemcy mają większość na 
zachodnim. terenie, a Polucy na wschodnim. 
Z punktu widzenia geograficznego taki 
rozdział jest możliwy. Z punktu widzenia 
ekonomicznego okazało się, że w części 
polskiej terenu spornego w różnych cen- 
trach zmajdują się Niemcy. Grupująec ich, 
stworzono szłucznie trójkąt przemysłowy, 
który jest sztucznym tworem, Jeżeli chce 
się tworzyć całość ekonomiczną terenu, to 
z punktu widzenia przemysłowego jest tyl- 
ko jedna taka całość, to jest całe zagłębie 
przemysłowe. Tam większość 30.009 głosów 
oświadczyła się za Psiską. 

W dalszym ciągu Briand wskazał, że pro- 
jekt Anglii oddaje 73 procent polskich gło- 
sów Niemcom, podczas gdy l1 procent nie- 
mieckich Polsce. Lloyd George podniósł, że, 
aby utrzymać przy życiu tak zwany prze- 
mysłopwy trójkąt, koniecznem jest przyłą- 
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czyć do środowisk przemysłowych gminy 
wiejskie. Jeżeli to się stanic, pozostanie 
trójkąt niczem więcej, jak enklawą polękiej 
masy. Jeżeliby nie mogło przyjść do poro- 
zumienia, byłoby to nieobliczalne. Rząd firan 
cuski zxiaje sobie dokładnie z tego sprawę i 
zbadał te kwestye. Rząd francuski jest prze- 
konany, że jednomyślność i dobra wola 
sprzymierzeńców doprowadzą do tego, że 
znajdzie się rozwiązanie sprawy górnoślą- 
skiej, które odpowiadać będzie postanowie 
niom traktatu pokojowego, jako też i wy” 
nikom plebiscytu. |. 
Nasiępnie przemawiał 
WŁOSKI PREMIER BGNOKI, 


który traktował problem z punktu jurys- 
tyczmego i oświadczył, że francuska i angiel- 
ska teza nie dadzą się pogodzić i wystąpił 
za obopólnem porozumieniem się. 

JAPOŃSKI ZASTŁPCA 
wypowiedział się w tym samym ductu f o 
świadczył, że konieczne jest porozumienie, 
aby utrzymać jedność koalicyi. 
ZASTĘPCA STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
nie wziął wcale udziału w dyskusyi, 

Po odbyciu posiedzenia przystąpili zastę- 
pcy aliantów do obrad 

NAD EWESTYA WSCHODNIA, 
a mianowicie co do położenia strategiczne- 
go obu państw, prowadzących wojnę. 
ROLA RZECZOZNAWCÓW ` 

Paryż (PAT). Procedura, przyjęta przez 
Radę Najwyższą, która ma być przestrze- 
gana w dyskusyi nad sprawą Górnego Ślą: 
ska, polega na wezwaniu rzeczoznawców 
francuskich, angielskich i włoskich do przed 
stawienia Radzie Najwyższej przygotowa» 
nego sprawozdania, oraz do wyszczególnie- 
nia powodów i motywów, jakimi się kiero- 
wali rzeczoznawcy, przyznając odpowiednie 
terytorya Polsce lub Niemcom. 

Paryż (PAT). Ponieważ w centrum okrę- 
gu przemysłowego są gminy miejskie, wy- 
kazujące większość niemiecką, oraz gminy 
podmiejskie i wsi, wykazujące polską wię: 
kszość, przez co wyłania się trudność rozwią 
zania problemu zgodnie z zasadami trakta- 
tu pokojowego, Rada Najwyższa postano- 
wiła wezwać komisyę rzeczoznawców z do- 
daniem jej jednego nadkomisarza do opra- 
cowania sprawozdania, określającego, któ- 
re gminy nie mogą być odłączone od gmin 
miejskich. Rzeczoznawcy jutro zajmą się 
przestudyowanism problemu. 

OPTYMIZM PRASY FRANCUSKIEJ 

Paryż (PAT). Prasa francuska zajmuje 
stanowisko optymistyczne w sprawie wczo- 
rajszej konferencyi. Dzienniki wyrażają ra- 
dość, że Lloyd George i Briand jasno dali 
do zrozumienia, iż gotowi są dołożyć wszel- 
kich wysiłków, aby dojśś do porozumienia. 
Daje to powód do wniosku, że porozumienie 
będzłe osiągnięte. Sadza, że żądanie od ko- 
misyi rzeczoznawców formułki podziału te- 
rytoryum przemysłowego oznacza zwrot na 
lensze. 

„Matim* widzi w tem dowód, że ani Lloyd 
George, ani Briand nie zamierzają zniszczyć 
koalicyi. Dzienniki przypuszczają, że linia 
demarkacyjna zbliżać się będzie prawdopo- 
dotnie do projsktów Sforzy. Większość dzien 
ników wyraża zdanie, że rzeczoznawcy wo” 
bec ujawnionej ze wszystkich stron dobrej 
woli dzisiaj ukęńicza swoje prace i Rada 
Najwyższa rozpatrzy decyzyę w sprawie 
wniosku końcowego. 

Pertinax przyznaje w „Echo de Paris“, 
że porozumienie jest na (iobrej drodze, jest 
jednak mniej optymistycznie usposobiony, 
bo w odstąpieniu od stanowiska niepodziel- 
ności terytoryum przemysłowego francuska 
teza ucierpiała więcej, niż angielska. k 


Nr. 180 
pe = 
ZWŁOCKA Z POWODU PRAC RZECZOZNA- 
wcw 


Paryż (PAT). Rzeczoznawcy i komisarze 
państw sprzymierzonych skończą dopiero 
jutro obrady nad ustaleniem kompleksu 
gmin i okręgów miejskich na Górnym Ślą- 
sku, które nie dadzą się podzielić. Wobec 
tego na popołudniowe posiedzenie Rady Naj 
wyższej wchodzą inne sprawy. 

Paryż (PAT). Sprawozdanie rzeczoznaw" 
cow doręczono wczoraj wieczorem przedsta” 
wicielom państw sprzymierzonych, Sprawo- 
zdanie to będzie przedmiotem dyskusyi ju- 
trzejszego porannego posiedzenia Rady Naj- 
wyższej. 


NAPRZÓD" 


O JAKIEM POŚREDNICTWIE MOWA? 

Paryż, (PAT) Rada najwyższa przyj rezotu- 
cyę, która stwierdza, że dopuszczając w zasa- 
dzie możliwość zaofiarowanego pośrednictwa w 
sprawie górnośląskiej, rzady państw sprzymie: 
rzonych uważają, jź nie nadeszia jeszcze chwi 
la, aby takie pośrednictwo mogło dać odpowie: 
dmie rezultaty, F 

NAPADY NIEMCÓW 

Bytom. (PAT) We wtorek Niemcy w polu na- 
padli na hr. Grocholskiego, który udat się tam x 
polecenia władz polskich do komisyi międzysoju- 
szniczej. Policya niemiecka skonfiskowała p. Gro- 
szoferów. Grocholskiego uwolnili z rąk niemieckich 


cholskiemu samochód i aresztowała dwóch jego 
żołnierze francuscy. 


Walka z głodem w Fiosyi 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 10 sierpnia. 

Z Moskwy donoszą: Dnia 7 bm, odbyło się 
posiedzenie rady komisarzy ludowych w celu œ 
mówienia warunków, na jakich może być przy» 
jęta pomoc zagranicy. Większość nady Stanow» 
czo wystąpiła przeciw kontroli dostarczonej z 
nagranicy żywności, Trocki oświadczył, że kom: 
trolę cudzoziemską maród rosyjski potraktuje 
jako dowód niedołęstwa rządu sowieckiego, 
Wytworzy sią przez to podatny teren do wysta- 
pienia przeciw władzy sowieckiej, Dzierżyński 
wyrsził zapatrywanie, że w postaci kontrolorów 
cudzoziemskich wybierają się do Rosyi człon- 
kowie onganizmcyj kontrrewolucyjnych, 


LENIN NIE JEDZIE ZAGRANICE 


Poselstwo sowieckie w Warszawie zaprzecza, 
jakoby Lenin miał wyjechać zagranicę, 


O ORGANIZOWANIE POMOCY 


Ryga. (PAT) Przybywa tu z Moskwy delegar 
cya komitetu ratunkowego dla głodnych z Gor: 
kim i przedstawicielem związków zawodowych 
Cyperowiezem. 

Ryga. (PAT) Przedstawiciele amerykańskiego 
„Czerwonego Krzyża“ i łotewskiego ministe 
ryum spraw zagramicznych porozumiełi się w 
sprawie tranzytu towarów dla głodnej ludności 
Rosyi z Ameryki przez Łotwę, 


A 
a 


e ld 
Fałszowanie banknotów 
polskich 
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu“"). Do Polski 
wwiększył się napływ fałszywych bankno- 
tów w odcinkach po 1000 i 500 marek. Z prze 
prowadzonych dochodzeń okazuje się, ze 
Rosya i Niemcy zalewają Polskę tymi fał- 
syfikatami. W ubiegłą sobotę aresztowano 
pewną osobę, przybyłą z Kijowa. Przy re 
wizyi organa policyjne znalazły kilkadzie- 
siąt tałszywych tysiącmarkówek z numera- 
mi seryj kilkumilionowymi, co wskazuje 

na olbrzymie rozmiary fałszerstwa. 


Liga Narodów bada spór 
polsko-gdański 


Gdańsk, (PAT) Przybył tu delegat Ligi naro- 
dów, Celbaum, któremu powierzono zbadanie 
spornych spraw w rokowaniach polsko-gdań" 
skich, 


Klęska Greków 


Warszawa, (Tel. wł. „Naprzodu”), Z Bmkare: 
sztu donoszą: Na prawem skmzydłe armii grec: 
kiej ukazała się znaczna grupa kawałeryńi ture: 
ckiej, która 6 bm. zaatakowala Greków, Grecy 
mieli 500 zabitych i rannych i cofnęli się ze 
swoich stanowisk. Nia tyłach armij greckiej u- 
formowały się tureckie oddziały partyzanckie, 
które niszczą komunikacye i utrudniają dowóz 
żywności. 

Londyn, (PAT) Druga ofenzywa grecka roz- 
pocz łą się w kierunku na Ismid. Donoszą, że 
Turcy cofnęli się, 

Bordeanx, (PAT) Radio. Na posiedzeniu rady 
mimistrów oświadczył Gunaris, że ofenzywa ar- 
mii greckiej osiągnęła swój cel. Wojska kema: 
listów są zupełnie zniszczone. Zazuaczył dalej, 
że nie by*o potrzebnem, aby armia grecka miała 
dojść do Angfpny. Zakreślony ceł bowiem osiąg: 
nięto jeszcze przed wkroczeniem do stolicy (ke 
malistów, 


Rada Najwyższa o wojnie 
grecko-tureckiei 


Paryż, (PAT) Rada najwyższa postanowiła, 
by palstwa sprzymierzone zachowały ścisłą 
menutralność w wojnie gracko-tureckiej, Rządy 
państw sprzymierzonych nie będą się mieszały 
do tego konfliktu przez udzielanie pomocy czy 
ta w formie przesyłania broni, czy udziełemia 
kredytów, zastrzegwjąc, że ta decyzya nie naru- 


sza zasady wolnego handlu rrywatnego. Osoby 


prywatne będą miały prawo dostarczania Gres. 


cyi i Turcyi materyału wojenrego. Rówmocze: 
śnie Rada najwyższa postanowiła poczynić 
wspólne kroki u obu stron w sprawie zapew» 
nienia wolności cieśnin, 


Przegląd gospodarczy 
Pożyczka przymusowa na Litwie kowieńskiej 
Rząd kowieński przeprowadza pożyczkę przymuso- 
wą w wysokości 16 milionów marek niemieckich. 
Kursy gietidowe 
Giełda krakowska z 10 sierpnia 
Waluta markowa 
Gotówka fuanenoty) 4 Czeki i wpłaty 
waluty i dewizy. [fm | $wmeóst | Kumo | Sprzedaż 
Dolary Stanów Zjedn. || 1950— n 1950: — | 2050:— 


Franki francuskie. . „| —=—=| = 
» szwajcarskie . = 


Funty szterlingi .. . .| —=——=—| —=—— 


r ._ -a 


Marki niemieckie ...| 23:25) 25:25] 2%—]| 26— 
Korony austryackie .,. 1:90 2:10 1:90 2:10 
4 czesko-słow. .| 2430] 2650] 2550|] 27:— 


| Waluta markowa 
Akcye bankowe. otiar. | żądano | Tranzakcya | 


Bank Przemysł. |--IV em. | 450*—| 550—| 480—525 
Banx Hipoteczny .....| 675— | 725— 

Bank Małopolski. ... ..|| 625— 1d— 

Ziemski Bank Kredyt. .. | 700—| 750— H 
Powszechny Baak Kredyt, | ——]| —— i 
Bank Kred. w Warszawie . ——| mmi 

Bank Związku Sp. Zarobk, | =| ==] 

Akcyą tow. handl i przem, | | 

P.T. H. I—IV em...... 975— ! 1075:— | 985-—1035 
„Elibor—Ł.J. Borkowski" | ——| ——| 

„lmpex*. ..........|| 400—| 450— 425:— 
„Polski Głob* I—HI „., |1200— |1800—;  1200— | 
Zegluga Polska . „.. .„|| 450—j 500— 3500— | 
Zieleniewski I-III . ,, , || 6800— | 7200— 
Warsz. Parowozy „ex“ „, ||14U0— | 1500—|  1450-— 
„MomiEsSZĆ., . .. TAJ: ;Ę 62U0*— | C4U0*— 
„Trzebinia" I—}V em. . . ||2950— | 3050—;  3000— 
SGOCIEK... „dłu. TE e . H 1600— | 1200— 
Automotor ....... « „ {2300 — | 2500— 
Portland-Cem. Szczakowa ——| —=mi 
Górka. A. SE e . || 7900-— | 8200— | 
SIETSZA „.221+2-1. . |6100— |Ł300— | 6250 — 
Fenegd aes- ka si zeza 8U00— | 8400— 
Polska Nafta [—LI em. . ||2100— | 2400— | 2210-2300 
Elektr. Siersza IH em... || 2000— | 4200— | 2100 — 2175 
OROS ihn 211% .1%.. 39U0*— | 4100— | 
E R T 840*— | 1005— 
Tłuszcze Trzebinia .... | 2830— |2050— | 2000— |: 
aETAREE "z. ce. «2 i —— m — I 
Porcelana Cmielów .. . . ||3500-— | 3700— il 
Fabr. cukru w Chodorowie [| 2300 — | 2430— 2350 — I| 


Warszawa, 10 sierpnia. (PAT) Obligacye m. 
Warszawy proc. z 1915—16 trans. 20, 6 proc. z r. 
1917 trans. 115, Listy zestuwne á i pół proc. ziem- 
skie za 100 rubli trans. 290, %39, 200, žag. 232, posz. 
287, za 100 matek trans. 91, 9250, 2 proc, m, Warsza- 
wy trans. 484.50, żad. 400, posz. 405. 


7 
Waluty: Dolary Stanów Zjednoczcnych trans. 
2035. 2025.50, sprzedaż 2025.50, kupno 1960, czeki 


trans. 2027.50, franki francuskie trons. 159, 159.50, 
sprzedaż 159.50, kupno 154, czeki 162, funty szter- 
lingi czeki trans. 7520, 7450, marki niemieckie 
trans. RÓ.55, 26.60, 25.50, trans, 23.70, 25.75, 25.70, 
Gdańsk czeki trans, 25.70, korony austryackie eze- 
ki tnans. 194.50. 193. 

Akcye: Bank kredytowy warszawski 1—5 emisya 
2800, 2900, Warszawskie Tow. kopalń węgla i zaki. 
hutn. 1—4 emisya 16000, 16100, Starachowice 1—2 
emisya 7109, 7060, Handel i Żegluga 1—4 emisyu 
2125, 2110, Warszawska fabryka cukru 143275, 14290, 
Qstrowieckie Zakłady 8350, 8300, 8325, Zawiierie 
37150, 37900. è 

Wiedeń, 10 sierpnia (PAT) Kurza dewiz: Zagrzeb 
612, Berlin 1275, Buaapeszt 26050, Bukareszt 1345, 
Londyn 3360, Medyolan 4465, Nowy Jork 1024, Paryż 
855, Praga 1295, Warszawa 47.50, Zurych 17225, Dola- 
rv 1013, marka niemiecka 1273, angielskie 3730, 
francuskie 8030, włoskie 4440, polskie 48, 50, rumuń- 
skie (8342.50, szwajcarskie 17195, czeskie 1293, wç- 
gierskft 267.50. 

Wiedeń. 10 sierpnia (PAT) Zamknięcie giełdy. 
Remta majowa 118, austr. renta koronowa 117, ren- 
ta łutowa 119, Anglobank 1910, Bankvercin 1354, 
Bodenkredit 2685, Austr. zakład kredytowy 1690, 
Bank Depozytowy 835, Laenderbank 2890, Merkury” 
1075, Unionbank 1205, Bank Obrotowy 98, Kolej 
półn. 26500, Berg u. Fluetten 13450, 'Skoda 588, Zie- 
leniewski 3500. Famto 35300, Galic. Karpaty 24600, 
Galicya 61600, Siersza 3790. 

Zurych. 10 sierpnia (PAT) Końcowe kursa Hewiz: 
Berlin 7.321.50, Nowy Jork 594, Londyn 21.71, Paryż 
46.35, Medyolan 25.85, Praga 7.52, Budapeszt 1.50, 
Zagrzb 3.60, Bukareszt 7.60, Warszawa 0.31, Wiedeń 
0.65. I 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Posiedzenie Komisyi Zwięzków Zawodowych od- 
bedzie się 11 sierpnia o godz. 5 popołudniu w sæi 
biblioteki ul. Dunajewskiego 5, II p. Sprawa bardzo 
ważna, Obecność wszystkich członków konioczna 

W. Cezar, przewodniczący. 

Posiedzenie konstytujące Wydziałn Rady Zwłiąz- 
ków zawodowych odbędzie się we czwartek, 11-go 
sierpnia, o godz. 7 wieczór w Sekretaryacie drze- 
wnych. Uprasza się wszystkich członków Wydztału 
i Komisyi "rewizyjnej o bezwarunkowe  przybycle. 

B. Jaroszewski. 

Bacznośś podmajfstrowie murarscy i ciesielscy. We 
czwartek, 11 sierpnia, odbędzie się zgromadzenie 
podmajstrzychyo godz. 6 wieczór w sali Związku 
stowarzyszeń robotniczych, «L Dunajewskiego 5. — 
O liczne przybycie uprasza A. Zydroń, przewodni- 
czący. 

Zgromadzenie malarzy odbędzie się 15 sierpnia 
o godz. 10 rano w sali Związku. Dunajewskiego 5. 
Sprawy bardzo ważne, o Hczny udział uprasza 

į Zarząd. 

Zgromadzenie robotników szewskich odbędzie się 
we czwartek 11 b. m. o godz. 7 wieczór, Dunajew- 
skiego 5. Sprawy ważne. Obecność wszygtkich ko- 
nieczna. — Uprasza się o punktualne przybycia, 

Zarząd. 

Dezercy domów! Imieniem głównego zarządu 
wzywam was na posiedzenie we czwartek, 11 b. m., 
o godz. 6 wieczór. Konieczne punktualne przybycie 
i komplet. Sprawy pilne i ważne. Bielecki Jan. 

Baczność stróże i stróżki domów z miasta i dzłel- 
nic! Wzywam was na zgromadzenie w niedzielę 
14 b. m. o godz. 3 popol, ui. Dunajewskiego 5, 
If p. Zaagitujcie do wszystkich towarzyszów i towa- 
rzyszcek, żeby masowo przybyli na zebranie. Sprawy 
bardzo ważne. Za klasowy Związek stróżów 

Bielecki, 


Tygodniowe pismo socyalistyczne 


od 15 marca r. b. wychodzi pod radakcyą 
K. Czapińskiego, |. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Nis- 
działkowskiego, Sł. Posnera I Z. Zaremby. 


Poświęcone teoryi i praktyce ruchu socyalistycznego. 
Zawiera stałe działy: polityki wewnętrznej i zagranicznej, 
ruchu zawodowego, spółdzielczego i oświatowego w Pol- 
ach i zagranicą, życia parlamentarnego i samorządowego, 
również przegląd apraw społeczno-sospodarczych i zaga- 
dnień narodowościowzeh oraz dział artystyczno-literacki. 

Własni korespondenci w Paryżu, Brukselli, Rzymie, 
Berlinie, Wiedniu i Rydze. 

Warunki prenumaraty od 1 kwielnia r. b.: miesięcznie 
w kraju 2 przesyłką +0 mk., kwartalnie 200 mk. Zagranicą 
podwójnie, W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeru 
pojedynczego 23 mk. — Konto ezekowe nr. 532, 

Radaścya £ Admłnistracya: Warszawa, Warecka 7, tel. 
230-434. Admniatracya czynna codziennie od 10—3 popol 
Redakto: T. :iołówko przyjmuje codziennie od 12—1 pon. 
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Ruch kolejarski 


Pod adresom dyrekcyi kolei państwowych w Kra- 
kowie. Pomimo zamieszczanej w „Naprzodzie* w 
pecu notatki w sprawie niewypłacenia jednorazo- 
wej zapomogi robotnikom Erogowym, dyrekcya nie 
upomniała się wcale o to u kompetentnych czynni- 
ków, a krzywda wyrządzona tym robotnikom do tej 
chwili nie została wyrównaną. Obecnie irozporzą- 
dzeniem rady ministrów z dnia 5 sierpnia została 
znów przyznaną kolejarzom jednorazowa zapomoga, 
ale i teraz przejściowi robotnicy drogowi zostali od 
wypłaty wyłączeni. Można sobie wyobrazić straszną 
przykrość, jaką ci ludzie odczuwają przy wypłacie, 
gdy odchodzą z niczem po przerobieniu tylu lat 
przy kolei. Prosimy p. prezesa Prachtla oraz p. 
Bitschana, jako dyrektora wydziału drogowego. aże- 
by zchcieli zrozumieć nędzę, w jakiej znajdują się 
wspomniani robotnicy « upomnieli się gdzie należy, 
aby odnośna władza zniosła to tak bardzo Krzyw- 
dzące tych ludzi rozporządzenie. Jesteśmy przekona- 
mi, że dyrekcya ma na tyle wpływu, ażeby tą tak 
piekacą sprawę wkrótce załatwić. 

Robotnicy drogowi. 


Przegląd społeczny 


ze Związku zawodowego pracowników przemysłu 
gestronomiczno-hotel. w Krakowie. Związek praco- 
wmików przemysłu gastr. hotel. odbył we czwart:k 
4 Fierpnia ogólne zebranie członków sekq/i kelne- 
rów i kuchmistrzów, Jma którem uchwalono: „Ze 
względu na wzmożenie się wrogiego stanowiska 
niektórych właścicieli zakładów gastronomicznych 
w Krakowie odnośnie do pracowników zajętych w» 
przemyśle gastronomicznym, przez rugov.anie tych- 
łe z placówek pracy, dotad przez kwalifikowanych 
pracowników zajmowanych, jak to ma miejsce w 
kawiarmi Karola Wolkowskiego, restauracyi „Odro- 
dzenie", wszystkich hamdelkach śniadankowych i 
niektórych uukierniach. ogólne zabranie wyraża z 
powodu tego protest i postanawia podjąć walkę jak- 
najenergiczniejszą, wzywając ogół pracowników do 
udziału w tejże". 


Kupię kilka warsztatów | 


1 ae wam <v — 


stolarskich możliwie z narzę-!fj$ gasseesasoaocoecaesasoo 2 
dziami. Zgłoszenia pod „fin“ | [4 è Soccaccoocooocoocsoseeron 
* 
Stattera, Kraków, Grodzka 13. è 
$ 
Kupie frezerke 4: 


ręczną lub nożną do obróbki | 
drzewa. Zgłoszenia pod „Sfint“ | 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13. 


Tanio do sprzedania 


szafa na ubrania, szafka noc- 
na (nachtkastlik), kredens ku- 
chenny, nowy garnitur czar- 
ny żakietowy (Spodnie w pa- 
ski) na miarę w piersiach 
47—48, nowe spodnie jasne, 
chiński jedwab (czeczuczą) 
oraz nowe żółte półbuty nu- 
mer 44, Wiadomość w go- 
dzinach pomiędzy 12—2 w 
południe ul. Długa 32, III. p. 
front lewy. 


Grawer młody 
znajdzie zajęcie w fabryce 
wyrobów metalowych Gold- 
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KRAKOW, BATOREGO 1 10 


Telefon 3025 
ADRES TELEGR.: THIEBERG. 


TENERALNE ZRSTĘPSI Wo 


Przyjmuje zamówienia na mąkę żytnią, 
pszenną i grysik pszenny po cenach 
orygina!nych loco Poznań lub Kraków. 


Firma utrzymuje stałe składy mąki w Krakowie. 


.2400006540000000804430500060%0239000009005020005000000400000020000 


berg i Kucyński. Sosnowiec, 
Przejazd 1. 


Zgubiony dokument 
rejestracyjny na nazwisxo 
Izak Schwartz unieważnia się. 


laubiono w Trenni 


dnia 31. lipca b. r. portfel 
czarny, w którym były dwa 
kwity po Mkp. 100.000 wy- 
stawione przez Fabrykę my- 
dła Jan Obrok w Trzebini, 
karta na broń, karta myśliw- 
ska i karta urlopowa wysta- 
wiona przez P. K. U. w Kra- 
kowie. Wszystkie wymienio- 
ne dokumenta unieważnia 
się. Znalazca raczy zwrócić 
takowe za wynagrodzeniem: 
Jan Obrok w Trzebini. 


Powieści 
francuskie, polskie i niemie- 
ckie i*inne ksiażki, oraz 
rajsbret i rajszyna do sprze- 
uania. — Wiadomość: Staro- 
wiślna 53, Il. p. ofic., drzwi 

na lewo 2—4. 


— 


Doxumenta wojskowe 
na nazwisko Goldberg Mar- 
kus, Swoszowice, zgubiono. 


Poszukuje się zdolnych 


bednarzy 
na robotę akordową. Zgła- 
szać się do Zarządu Rafineryi 
w Limanowej. 


Potrzebny jest 


chromo-litograf 


pierwszej siły. 
Warszawa, Żytnia 20. Gołubtzyk. 


> 


Nauczyciela do chóru 
robotniczego ze szczególnem 
uwzględnieniem pieśni robot- 
niczych poszukuje organiza- 
cya polityczna P. P. S, w Trze- 
bini. Reflektanci, najchętniej 
tow. partyjni, zechcą się zgło- 
sić osobiście lub pisemnie 
z podaaiem warunków do 
tow. Szuwary w Trzebini 
(Kasa chorych). 


Redaktor naczelny: Emil Haecker. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Nspzzód” w Krakowie, 


b 


„NA 


Równocześnie uchwalono następującą rezolucye: 

1) Wyrażamy pełne zaufanie tow. posłom i rad- 
com miejskim PPS oraz wszystkim działaczom za 
ich owocną pracę w Sejmie i w Radzie miejskiej; 

2) Pracownicy gasironomiczno-hote!. stwierdzają, 
że tow. Dreyfus pracował nad zorganizowaniem 
wszystkich pracowników tak zawodowo jak też i w 
kierunku politycznego uświadamiania tychże ku 
ogólnemu zadowcleniu, wyrażają mu zaufanie i 
spodziewaja się, iż w przyszłości w pracy mie ustania; 

3) Pracownicy uchwalają popierać  kooperatywę 
wytwórczą, dając pełnomocnictwo Zarządowi od- 
działu krakowskiego odnośnie do dzierżawy re- 
stauracyi w Starym Teatrze na podstawie statutu o 
Kkooperatywach; 

4) Zgromadzeni uchwalają założenie Komitetu 
pracowników gastr. hotel PPS, któryby czuwał nad 
uświadomieniem fpolilycznem ogółu pracowników., 
a podlegał dyrektywom władz partyjnych PPS. Ko- 
mitet pracowników gastr.-hotel. PPS składa się z T 
członków, wybranych na zebraniu  pamtyjnem 
większościa głosów wraz z przewodniczącym. Czas 
urzędowania Komitetu trwa najmniej 1 rok; 

5) Zebrani tuchwalają opodatkować się na fundusz 
wyborczy, administracyjno organizacyjny i t. d. 
5 mk. dziennie. członkowie pozostający bez pracy 
są od podatku zwolnieni. X 

Do wszystkich oddziałów i członków Zw. zaw. 
rob. rolnych okręgu Małopolski 1 Cieszyńskiego. 
Nimiejszem zawiadamiam tow., iż z dniem 20 lipca 
zostałem naznaczony przez Zarząd Główny w War- 
szawie jako instruktor na okręg Małopolski i Cie- 
szyńskie na miejsce tów. Baranowskiego, przeto 
z wszystkimi sprawami, tyczącemi się Zw. proszę 
ię zwracać do mnie. , 

Qkólnik. Do członków Zw. "w. rob. rolnych 
Rzeczp. Polskiej w Małopolsce. Niniejszem komuni- 
kujemy wam, iż otrzymaliśmy od Zarządu Główne- 
wo Zw. Zaw. rob. rolnych Rzeczp. Polskiej w War- 
szawie pismo nr. 3226 z nia 3 sierpnia, podpisane 
przez przewodniczącego J. Kwapińskiego i sekreta- 
rza M. Nowickiego, w którem wyjaśnia się, że bez 
porozumienia się z Zarządem Głównymózostały wy- 
dane przez okręg małopolski Zw. mandaty. wobec 
czego wspomniane mandaty są nieważne, a posia- 
dacze ich mie są uprawnieni do reprezentowania 
Związku. Właściwi funkcyonaryusze Związku na- 
szego posiadają mandaty w wydane pzez Zarzad Głó- 
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W WARSZAWIE 


zawiadamia współdzielnie oraz Związki Zawo- 
dowe, że sprzedaż II. emisyi akcyi „Banku Lu- 
dowego* już się kończy. 

$: Pozostałe dwa miljony po eonie niższej od tej, 
która zostania ustalona dla III. emisyi, winny stać 
sig własnością organizacyi robotniczych. 

W tym celu została chwilowo zawieszona 
sprzedaż akcyi prywatnym jednostkom. 

Wzywamy Was, towarzysze, kierujący współ- 
dzielniami i związkami do szybkiego wniesienia 
pieniędzy na zatrzymane dla Was akcje „Banku 
Ludowego*. 

Gena akcji H. emisyi wynosi 1350 Mk przy no- 
minainej wartości 1000 Mk. 

Należy zgłaszać się osobiście, lub piśmiennie 
pod adresem „Banku Ludowego* (Marszałkow- 
ska 99), lub przekazywać pieniądze przez Pocz- 
tową Kasę Oszcz. Ne conta 2166. 
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wny w Warszawie z podcyfrowniem tow. Kwapiń- 
skiego. Tow. fWlosiński ma również prawo wydawać 
mandaty tymczasowe na czas niedłuższy jak od 
1 miesiąca. Zważywszy powyższe, sekretaryat okrę- 
gowy Zw. Zaw. rob. roln. Rzeczp. Polskiej w Mało- 
polsce 'wzywa "vszystkich członków, ażaby ściśle 
przestrzegali przytoczone wskazówki i nadal nię u- 
trzymywali stosunków organizacyjnych z wyżej 
wymienionymi osobnikami. Powyższy akŚlnik wy- 
daje się z powodu zaangażowania przez tow. Rara- 
nowskiego ludzi pousuwanych przez Zarząd Główny 
w Warszawie. Wszyscy zaś inni tow. funkcyonaryu- 
sze, którzy chcą pracować Mła Związku nadal, win- 
mi zgłosić się osobiście po mandat do sekrataryatu 
okręgowego w Krakowie. 

Zawiadamiam wszystkich członków Zw. Zaw. job. 
rolnych, że uchwalony na poprzednim zjaździe kon- 
gres na dzień 14 b. m. odbedzie się w wyżej wymie- 
nionyvm kiniu. 

Za Sekretaryat Okręgowy S. Włosłński. 


REPERTUAR 


Operetka w NSowościach 

Czwartek: .„„Dziewczę z Hołandyt'", 
Piątek: „Gejsza“. 
Scbota: „Dziewczę z Holandyi“. 
Niedziela popołudniu: „Dziewczę z7 Holamdył*, 

wieczór: „Krysia leśniczanka*, 
Poniedziałek popołudniu: „Gejsza“, 

wieczór: „Dziewczę z Holandyi*. 


Kabaret w „Odrodzsniu” (ul, Sławkowska 30) 
Od 1 sierpnia zupełnie nowy program. Duet śpiewny, 
w wykonaniu Konarskich, Szafrańska, znakomita 
śpiewaczka, oraz szereg pierwszorzędnych sił kaba- 
retowych. Początek o godz. 11 i pół wieczór. 


NADESŁANE 


Laureat franc. szkoły dramatycznej 


udzieli (pojedynczo i w kompletach) lektyj języka 
i literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakcyt 
„Naprzodu“ dia „stud. fiL“ 


Lwiązek Uktęgowy Stowarzyszeń = 
spożywczych PPKP w Krakowie, 


Dnia 25 i 26 sierpnia 1921 o godz, 10 rano odbędzie 
się w sali Rady miasta Krakowa 


-M Żyytajne Walne Zgromadzone 


(wiązka Okręgowego Stowarzyszeń spożywczych 
pracownikow PA w Krakowie 


z następującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie zebrania, 
2) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zebrania, 

3) Sprawozdanie Zarządu za rok 1920: 

2) z czynności administracyjnych i przedłoże- 
nie bilansu, 

b) z zakupu i rozdziału towarów, 

Sprawozdanie Rady Nadzorczej, 

Udzielenie Zarządowi absołutoryum, 

Podział czystego zysku, 

Uzupełniający wybór do Raty Nadzorczej, 

Sprawy organizacyjne: 

a) ustawa spółdzielcza, 

b) kooperatywy przy wolnym ramerra, 

c) podwyższenie udziałów, 

d) działalność społeczno-wychowawcza, 

e) reorganizacya spółdzielni, 

Preliminarz gospodarczy na rok 1921, i 

Wybór delegatów na Zjazd przedstawicieli 

Związku Centralnego Spółdzielni kolejowych. 

11) Bank Zjednoczonych Kooperatyw, 

12) Wnioski Zarządu, 

13) Wnioski i interpelącye stowarzyszeń. 

Każde Stowarzyszenie będące członkiem Związku, 
mianuje na kaźdych 500 członków 1 delegata, liczba 
przekraczająca połowę, t. j. 251, liczy się za pełną 
liczbę 500 czionków. Stowarzyszenia o mniejszej licz- 
bie jak 500 członków, wysyłają 1 delegata. Delegaci 
muszą być członkami odnośnych stowarzyszeń i 
wykazać się odpowiednią legitymacyą. 

Za Zarząd: za Radę Nadzorczą: 
Kieczka Teodor mp. Wójcik Józet mp. 
Prezes. 


9) 
10) 
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Redaktor odpowiedzialny: Maryan Jastrzębski, 


Czcionkami Drukarni Ludowet w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


